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Zwycięztwo pod Kłuszynem.
Umysł wszystkich Polaków zajęty był uroczy­

stościami Grunwaldzkiemi tak, źe przeminęła w tym 
czasie inna, a równie wielka rocznica, prawie niespo- 
strzeżenie. W  dniu 3 lipca upłynęło bowiem 300 lat 
od chwili, gdy pod Kłuszynem nastąpił pogrom 
Moskwy.

Carstwo moskiewskie, które nas obecnie, naró- 
wni z Prusami, gnębi, przeżywało przed 300 laty 
ciężkie chwile. W  roku 1604 Dymitr Samozwaniec 
wszczął srogie zamieszanie, które trudno było uspo­
koić. W ojna domowa rozgorzała w całem ówczesnym 
państwie moskiewskiem i niszczyła okropnie kraj 
i tak już niebogaty.

Moskale zwrócili się do Zygmunta III, króla 
polskiego, z prośbą, aby wojska jego wkroczyły do 
Moskwy, celem uśmierzenia wojny domowej, a oni 
uznają zato syna jego W ładysława carem swoim. 
Ale bogaci panowie moskiewscy, Szujscy, którzy tro ­
nem zawładnęli, bruździli, że wbrew ogólnemu do­
bru, chęci te zostały w niwecz obrócone. Król wpra­
wdzie wyruszył do Moskwy, lecz, gdy na czele nie 
licznego wojska stanął pod Smoleńskiem, miasto to 
odmówiło poddania się.

Szujscy niedosyć, że nie poszli za głosem swych 
braci Moskali, ale nadto jeden z nich nazwiskiem 
Dymitr Szujski, wyruszył na odsiecz oblężonemu Sm o­
leńskowi.

Stanął mu wtedy w drodze hetman Stanisław 
Żółkiewski i starł w proch kilkakroć liczniejszą armię 
moskiewską pod Kłuszynem.

Pobiwszy Moskali, wyruszył Szujski natych­
miast ku Moskwie i tam wziął rodzinę carów do nie­
woli, a bojarów zmusił do obrania carem kró lew i­
cza W ładysława. Żółkiewski dokonawszy tego, po- 
obsadzał Moskwę i ważniejsze miasta polską załogą, 
aby mieć w nich na wszelki wypadek swoich uzbro­
jonych ludzi.

W  kilka tygodni po bitwie kłuszyńskiej, sta­
nął między Żółkiewskim a bojarami pamiętny układ, 
na mocy którego między Polską a Moskwą miał 
odtąd trwać wieczysty pokój i stałe przymierze i jak 
pomiędzy przyjaciółmi.

Układ ten miał nadzwyczajną doniosłość i za­
pewniał obydwu stronom wielkie korzyści, gdyby 
był tylko w przyszłości wykonany, gdyż zapewniał 
połączenie się Rosyi z Polską, a dla zachodniej cy-

wilizacyi otwierał olbrzymie przestrzenie, aż po w y ­
sokie góry Ural, oddzielające Europę od Azyi.

Doniosłość takiego połączenia odgadł dzielny 
hetman Żółkiewski, ale jej nie mógł zrozumieć król 
Zygmunt III  Waza.

Stanisław Żółkiewski wprowadził cara Szuj­
skiego i jego rodzinę do Warszawy i w mowie 
wspaniałej polecał ich łaskawości królewskiej, ale 
radził przytern, aby dzieło to uwieńczyć wysianiem 
królewicza W ładysławą do Moskwy, aby tam koro­
nował się na cara.

Daremną jednak była wymowa hetmana, da­
remne trudy jego i wojsk polskich, gdyż król z nie­
wytłumaczonych jakichś powodów na to się nie zgo­
dził. Powiadają niektórzy, że riie chciał się zgodzić 
dlatego, gdyż Moskale żądali, aby Władysław przy­
jął wiarę schizmatycką, na co nie mógł przystać 
Zygmunt, jako dobry katolik. Zdaje się jednak, że 
inne były powody, gdyż król mógł przecież bez 
zmiany religii syna, dopomódz Żółkiewskiemu i W ła ­
dysława jako katolika, obsadzić na tronie moskiew­
skim. Wtenczas i Moskwa byłaby przyjęła wiarę 
katolicką, jak to uczyniła Litwa za W ładysława J a ­
giełły.

Chciał potem Zygmunt naprawić swoje błędy 
i jeszcze dwa razy wyprawiał się do Moskwy z k ró ­
lewiczem Władysławem, ale wojsko polskie, rozpu­
ściwszy się na rabunkach w cudzym kraju, nie 
chciało iść teraz za królem, który obecnie zamysłów 
swoich nie mógł doprowadzić do celu, do jakiego 
chciał dojść.

W idoki pozyskania państwa moskiewskiego dla 
korony polskiej, zakończyły się w kilka lat później 
zawarciem pokoju w Dywilinie, gdzie królewicz W ła ­
dysław zrzekł się korony carskiej, a Polsce zwrócono 
Smoleńsk, Drohobuż, Starodub i Czernichów, które 
dawniej zabrali byli Moskale. ■

Tak jak niegdyś W ładysław  Jagiełło nie w y­
zyskał zwycięstwa pod Grunwaldem nad Krzyżaka­
mi, tak w 200 lat później nie wyzyskał Zygmunt III. 
również świetnego zwycięstwa nad Moskalami, 
a obecnie musimy znosić jarzmo tych, po których 
karkach moglibyśmy byli deptać.

Czcząc wielkie rocznice, krzepmy ducha nasze­
go, aby on był jak stal hartowny, gdy nadejdzie 
walna rozprawa z wrogami. Kształćmy się i uczmy, 
aby w rozstrzygającej chwili być nietylko ciałem, 
ale i duchem silnymi.
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Krzyżacy na Litwie.
X X X V . NIESZCZĘŚLIW Y MÓWCA.

Ś w i ą t y n i a  H a b d a n k a .  —  D o w o j n a  g o t u j e  s i ę  d o  ś l u b u .  —  H e l e n y  w y ­

k r ę t y .  —  R o z k a z  o j c a .  —  J a k  D o w o j n a  z o s t a ł  a p o s t o ł e m .  —  S p o ­
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Z w y c i ę z t w o !

Lubo Jagiełło  przed wyjazdem do Polski zobo­
wiązał Habdanka do zostania w Wilnie i zalecił Ha- 
m ilonowi, żeby mu czynił wszelkie wygody, nie 
chciał jednak starzec korzystać z tych względów; 
owszem, przerażony ostatnim zgiełkiem na zamku, 
nie czekając dalszych jego skutków, w nocy zaraz 
z córką do Ponar obrócił. Próżne były jego obawy, 
straż bowiem przez Hamilona dodana, dzień i noc nad 
robotą czuwając, nie dopuszczała niszczenia, a budowa 
święta tak  postępowała szczęśliwie, jak gdyby ko­
ściół na chrześcijańskiej by ł stawiany ziemi.

Już krzyż na wieży błyszczał zdaleka, a dzwon 
w niej zawieszony, potrójnym na dzień odgłosem 
roznosząc pomiędzy góry  dźwięk swój jękliwy, prze­
rażał trwogą mieszkańców Ponarskich. — Helena na 
pozór z radością poglądała na pracę rycerza, w g run­
cie zaś myślała, jakimby się go m ogła pozbyć spo­
sobem, a przynajmniej odwlec postanowienie do p o ­
wrotu Jagiełły. Wszystkie części budowy były już 
skończone i do wewnętrznego składu nic nie b rako­
wało. Uwiadomiona Helena zeszła z ojcem oglądać 
robotę. Najpierwszy przedmiot, który ją uderzył 
w kościele, by ł to kapłan, czekający przy ołtarzu 
w ubiorze godow ym ; poznała zaraz, źe go Dowojna 
z klasztoru sprowadził na pobłogosławienie związku 
i z tem większą pilnością wglądać zaczęła w szcze 
góly świątyni, a gdy już nic zarzucić nie mogła, py ­
tała rycerza, kto ją przed ołtarz powiedzie i gdzie 
jest orszak godowy.

— Gdzie orszak godowy? — powtórzył strwo­
żony Dowojna. — Czyź powinienem się troszczyć, że 
mniej lub więcej godowników będzie na weselu?

— Nie przeczę, lecz trzeba, żebyś wiedział, ry ­
cerzu Dowojna, że ja w mym rodzie ani jednej nie 
znajdując dziewicy, k tóraby tajemnie ślub brała, od 
zwyczajów mych przodków różnić się nie myślę.

— Lleleno! — rzekł surowo Habdank — widzę, 
że ty rzecz do nowych zwłok wiedziesz; twój ojciec 
i ten kapłan będą twymi godownikami; dosyć żartów, 
stawaj u o ł ta rza !

— To być nie może, mój ojcze. Na weselu twej 
córki muszą się znajdować dusze czyste, niewinne, 
owoce mych starań pobożnych. To darmo, ja bez 
uczestnictwa nawróconych chrześcijan ślubować nie 
będę!

— Ale skądże weźmiemy tych dusz czystych 
i niewinnych ? — mówił pełen rozpaczy Dowojna.

— Skąd ich weźmiemy? Powinienże o to pytać 
chrześcijanin prawdziwy? Śpojrz na te wsie, miasta 
pełne ludu, który żyje w niewiadomości prawd świę­
tych; nie czujeszże w swem sercu świętego zapału? 
Nie radżebyś, gardząc śmiercią, od wiecznej lud ten 
zachować zaguby? powiedz, nie radżebyś nim widzieć 
napełniony ten kościół?

— Jeżeli w tej chwili co innego w sercu mem 
czuję, prócz wściekłej rozpaczy — rzekł Dowojna, 
uderzając się pięścią w głowę — niechaj mnie tysiąc 
zniszczy P e rk u n ó w !

— Co słyszę! — zasłaniając uszy, zawołała H e­
lena —-bezbożny! bogów pogańskich wspomina i je 
szcze w tem miejscu! — I chciała się oddalić.

Słowo tylko, Heleno ! — mówił przelękniony D o­
wojna — ja ci ich po ślubie wiele chcesz sprowadzę.

— Córko! — rzekł, zatrzymując ją, ojciec — za­
miast zarobienia na imię pobożnej chrześcijanki, śmie­
szną się tylko czynisz wymyślnicą. Czy myślisz wie­
kować na tej pustyni? Ślubuj natychmiast ja ci roz 
kazuję!

Na tak surową odezwę pobożna piękność na ręku 
ojca zemdlała. — Przelękniony Dowojna wszystkich 
używał sposobów, aby ją otrzeźwić, kropił wodą, pro 
sił, zaklinał i najzupełniejsze posłuszeństwo przyrze­
kał, byleby tylko znak życia dała. Już i LIabdank 
strwożony zwolniał w surowości i zaczął się czule 
córką zajmować; wtenczas Helena otwarła błękitne 
swe oczy.

— W ielu nowowierców mieć żądasz na twojem 
weselu? — zapytał surowo Dowojna.

— Czyż możesz o to  mię pytać? Jabym tyle ich 
mieć pragnęła, ile na świecie jest p ogan ; lecz gdy to 
być nie może, przystanę na tem, co ci niebo zdarzy.

— Będziesz ich mieć rotami — rzekł rycerz — 
lecz biada ci! jeśli raz jeszcze chybisz mi słowa. P o ­
rzucę ciebie i tę re l ig ię , w której imieniu tak nieli- 
tościwie obchodzisz się ze mną, wrócę do mych bo 
gów i z ciebie im naprzód ofiarę uczynię.

— Uspokój się , Dowojna — mówiła z przymi- 
leniem dziewica. — Pierwsi chrześcijanie opuszczali 
chętnie żony i majątki, idąc za opowiadaniem wiary, 
a ty się wzbraniasz rozstać na chwilę ze swoją na­
rzeczoną? Idź raczej, przywiedź dobrej chęci ludzi, 
ja się sama zajmę ich usposobieniem i w dzień ich 
nawrócenia ślubować ci będę.

W yszła z ojcem z kościoła, zostawiwszy Do 
wojnę w gniewie i rozpaczy. Nieszczęśliwy rycerz 
chodził długo, spozierając smutno na ściany.

— Zdejm, mój ójcze, te szaty z siebie! — mó­
wił, zbliżywszy się do zakonnika, który miał błogo­
sławić jego związek — zdejm i naucz mię, co mam 
czynić w mojem położeniu nieszczęsnem. O błogo­
sławiony! stokroć błogosławiony stan twój, który 
cię wyłącza z podległości tej płci wymyślnej, prze­
cież muszę raz ją zwyciężyć i żeby mi te góry  zwa­
lić kazała, będzie moją .nakoniec.

— Przesławny rycerzu! — rzekł, rozbierając się, 
zakonnik — błogosławieni cierpliwi. Ja  się nad tobą 
szczerze lituję, nie mogę jednak powiedzieć, żeby ta 
dziewica złą cię wiodła drogą. Posłuchaj mnie ty lk o ! 
Jakób lat siedm posługiwTał się swojej Racheli, wodę 
za nią ciągnął, pasł trzody jej ojca, a przecież 
wszystko miłe mu było !

— Dajże mi pokój z temi przykładam i! — przer­
wał niecierpliwy rycerz — ja się cię pytam, jak mam 
uskutecznić ten pobożny zaciąg?

Zakonnik dowodził, że bez śmiałej i żarliwej do 
ludu przemowy ani jednego poganina nawrócić nie 
zdoła. Zmartwiony Litwin prosił, żeby mu przynaj­
mniej na początek chciał być przewodnikiem w tak 
trudnym zawodzie; ale on złożył się posłuszeństwem 
zakonnem, które mu nie dozwala samowolnie rozrzą­
dzać sobą i przyrzekłszy modły na uproszenie łaski, 
pożegnał Dowojnę i do klasztoru pod W ilno obrócił.

Zostawiony sam sobie rycerz, długo zastanawiał 
się nad obowiązkami nowego powołania. Gdyby 
Trojdan był w Wilnie, onby mu najlepszej udzielił 
rady ; ale Trojdan już od kilku tygodni znajdował 
się w Polsce. Odrzuciwszy zatem wszelką obcą po­
moc, postanowił na los się spuścić i wziąwszy na sie­
bie prostą odzież i kostur w rękę, opuścił Ponary 
i szedł drogą, sam nie wiedząc, gdzie dąży i jakie 
go czekają wypadki. Tak idąc przez dni kilka od wsi 
do wsi, zwiedzał karczmy, i wszelkie miejsca, gdzie 
się lud gromadził, przysłuchiwał się pilnie rozmowom,
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poznawał skłonności i nic nie zaniedbał, czemby tylko 
mógł zarobić na lepsze mniemanie. Miał on w tej 
wędrówce sposobność przekonania się, że mieszkań­
com niektórych osad wcale nie zbywa na dobrej 
chęci i że nawrócenie ich nie będzie tak trudne, jak 
się z początku zdawało, byleby tylko kto do nich 
dzielnie głos zabrał.

Właśnie raz z południa, przechodząc lodem ob 
szerne jozioro, spostrzegł na brzegu między krzakami 
kilku wdeśniaków, koło ognia stojących; byli to ry ­
bacy, zatrudnieni pieczeniem ryb w blizkości posągu 
Kurcha, bożka potraw i żywności domowej.

Otóż to są ludzie dobrej chęci, z którymi będę 
godował — mówił sam do siebie, zbliżając się do 
nich pomału.

W rzeczy samej uprzejmość wieśniaków jak naj­
pomyślniejsze wróżyła mu s k u tk i , spostrzegłszy bo­
wiem idącego ku sobie wędrowca, zapraszali do sie­
bie, częstując r\bam i. Przyjął wdzięcznie ich chęć 
Dowojna, atoli nim rzecz swoją zaczął, starał się 
wprzód lepiej przekonać o usposobieniu umysłów 
i wdawszy się w rozmowę, dowiedział się, źe jak 
najgorzej udał się im połów; jedni utrzymywali, że 
stary Perdut, bóg wiatrów, śpiący na dnie jeziora, 
musiał się przebudzić i ryby w nory i zarośla zapę 
dził, drudzy składali winę na zaniedbanie złożenia 
pierwiastków ry'bnych Kurchowi. Przysłuchiwał się 
pilnie tym zdaniom Dowojna i osądził, że to była 
właśnie najprzyjaźniejsza chwila zwrócenia umysłów 
od przesądów do prawd chrześcijańskich, wystąpi­
wszy zatem na wzgórek, nowy apostoł zaczął śmiało 
dowodzić błędność ich wiary.

Zdziwieni rybacy, patrząc mu w oczy, długo 
słuchali bez poruszenia; ale gdy w mężnym zapale 
powstał na bałwany pogańskie, nagle dostał w gło­
wę sporym lodu kawałem, który go zupełnie zbił 
z tematu.

— A tyżeś to, p rzeklęty! Tyś to nam zaczaro­
wał jezioro! jeszcze będziesz bogom naszym bluźnił 
za to pewnie, żeśmy się z tobą posiłkiem dzielili! — 
wołały ze wszech stron głosy. — Bierzcie go, bra­
cia! i pod lód, pod lód go zaraz, niechaj nam ryby 
w sieci napędza!

Tak powtarzając, oburzona czeladź dosięgała 
pałkami nieszczęśliwego kaznodzieję, który odłożyw­
szy na stronę krasomówcze ozdoby, wziął się do le­
piej znanej sobie sztuki i tak dobrze robił kosturem, 
że wkrótce rozproszywszy nierozumną gawiedź, ze 
wszelkiem bezpieczeństwem odwód w łozy uczynił. 
Tam postanowiszy zawiesić na czas swe prace, szu­
kał schronienia, w któremby mógł, po tak walnej 
rozprawie, cokolwiek odetchnąć; szczęściem, źe do­
brze w kożuch odziany, prócz lekkich sińców, nie 
odniósł większego szwanku.

Uszedłszy milę, wstąpił do odosobnionej chatki, 
gdzie wypocząwszy dobrze, ułożył plan dalszej piel 
grzymki. A naprzód postanowił nie wprzód się odzy 
wać, aż doskonale pozna słuchacza swojego, potem 
życzył sobie przybrać za towarzysza jakiego chrze­
ścijanina, któryby go w pracach wspomagał; temi 
myślami zajęty, wyniósł się niezwłocznie z tych stron 
niewdzięcznych i zmierzał ku krajom bliższym chrze­
ścijaństwa.

Oddalenie się Dowojny z Ponar miłą Helenę 
przejęło radością, że pozbywszy się tego stróża wol­
ności, łatwiej będzie mogła pomyśleć o dostaniu się 
do Polski, ale te układy wkrótce okropnemi prze­
szkody zatamowane zostały. Po wyjeździe Jagiełły, 
ledwo miesiąc uszedł, przerażający zaczął rozchodzić 
się pogłos, źe Czolner, mistrz krzyżacki, wszedłszy 
w ligę z wielu mocarzami, walną gotuje na podbicie 
Litwy wyprawę. Wieść tę wkrótce potwierdzać za­

częły jawniejsze znaki w poruszeniach wojsk ościen­
nych krajów. Oburzony Krzyżak na Jagiełłę za prze- 
ciągnienie Witolda, który, opuszczając kraje krzyża­
ckie, pobrał pograniczne zamki lub wyciął osady, 
chciwy prócz tego z każdej niegotowości Litwinów 
brać korzyść, przedsięwziął użyć tej pory do powe­
towania szkód, które kiedykolwiek poniósł od tego 
narodu; w tym celu porozumiał się z Andrzejem 
Kiejstutowiczem, księciem na Płocku, i wezwawszy 
do spólnej sprawy rycerzów mieczowych, z ogromnem 
wojskiem, wynoszącem wogóle do dwakroć sta ty ­
sięcy, jak  niektórzy twierdzą, postanowił najść Litwę 
i stanowczem zwycięztwem na zawsze jej potęgę 
osłabić.

W  rzeczy samej wszystko mu obiecywało n ie ­
zawodną pomyślność. Jagiełło z książęty i wyborem 
rycerstwa znajdował się w Polsce, Kiejstut, pogromca 
Krzyżaków, już nie żył, a syn jego Andrzej, w ka­
żdym Litwinie widząc ojca zabójcę, o tem tylko my­
ślał, jakby niewdzięczny naród wpędzić na nieprzy­
jaciela, przed którym go niegdyś Kiejstut zasłaniał, 
owszem, chciał dać poznać Litwie, że Jagiełło, inne­
mu państwu oddany, bynajmniej o los jej nie dba; 
w szczęśliwym zaś rzeczy obrocie, opanować stolicę 
i ogłosić się Litwy samowładnym panem; nie prze­
stając zatem na własnej i Krzyżaków sile, wciągnął 
do związku strasznego w owym czasie z okrucieństw 
Świętosława, księcia smoleńskiego.

Litwa ujrzała się nagle w najokropniejszym sta­
nie. Już pograniczne na Żmudzi twńerdze i powiaty 
przeszły w moc Krzyżaków, Świętosław, książę smo­
leński, mieczem i ogniem od granic ruskich trapił 
nieszczęśliwą ziemię i z tem większą wściekłością 
złość na bezbronny naród wywierał, im dzielniejszego 
w zdobywaniu zamków doznawał oporu. Codzienne 
wieści, przynoszone przez chroniących się, o okru­
cieństwie Świętosława, jak nie szczędząc ni pici, ni 
wieku, ogniem trawił spędzone do stodół rodziny, 
lub podważonemi domów podwalinami rzędem g ło ­
wy ich trzaskał, ostatnią rozpaczą przejmowały Li­
twinów. Strwożeni mieszkańcy zbliżającą się klęską, 
nie widząc w niej, jak tylko zasłużoną karę za winy 
pana, nie śmieli trudzić bóstwa próżnemi prośbami 
i więcej byli w stanie poddać się losowi, niż szukać 
w męztwie obrony. Hamilon wszystko czynił, co mu 
tylko nagłość potrzeby czyhić radziła, lecz czuł do­
brze, że przed tak potężnym nieprzyjacielem nie zdoła 
bez pomocy zewnętrznej długo się na zamkach opie­
r a ć ; niezwłocznie zatem, póki jeszcze związki z P o l­
ską przerwane nie były, wysłał do Jagiełły  gońców, 
dając mu wiedzieć o smutnym swym stanie.

Tymczasem nieprzyjaciel, jak powódź nagła, 
coraz posuwając się w głąb kraju, rozsyłał swe za 
gony po wszystkich jego zakątkach ; leciał na wyścigi 
za łupem knecht*) krzyżacki z ruskim bieguńcem 
i kto pierwszy wpadnie, darł zdobycz z odbieżonych 
dworów i wiosek, pokusił się nakoniec o wileńskie 
zamki, lecz gęstym ogniem z wałów odparty, żeby 
darmo do obozu nie wracał, plądrował przedmieścia. 
Był to znaczny oddział przedniej straży Krzyżaków. 
Tu mu się lepiej powiodły zamiary; składy mieszczan, 
zamożne w różne zapasy, dostarczały obficie czem 
napełnić sakwy, ale ten rabunek nie mógł być ani 
długim, ani bezpiecznym, pod bokiem dwóch twierdz 
dobrą opatrzonych osadą.

Umiał Hamilon upatrzyć najsposobniejszą chwilę 
do wrzięcia zemsty na nieprzyjacielu i kiedy żołnierz, 
zachwycony bogactwem, które miał przed sobą 
otwarte, o tem tylko myślał, aby swej chciwości jak

* )  K n e c h t a m i  n a z y w a n o  z a c i ę ż n y c h  w o j s k o w y c h  k r z y ż a c k i c h  
w o l n y c h  o d  ś l u b ó w  z a k o n n y c h .
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najpełniej dogodzić, Hamilon na czele dzielnych w y­
padłszy z dolnego zamku, uderzył na niego pioru­
nem. Jazda krzyżacka, zatrudniona rabunkiem, n ie­
łatwo do porządku przyjść mogła; spostrzegł się prędko 
najezdnik i rzucając łupież zagubną, brał się do oręża.

Bój się krwawy zaczyna. Ośmielony, choć nie­
liczny mieszkaniec, wspiera męztwo rodaków.

Ale Krzyżacy mieli w odwodzie hufiec posił­
kowy, który, spostrzegłszy niebezpieczeństwo swoich, 
bieży im na pomoc ; nie uszły jego zamiary baczno­
ści litewskiego wodza, wnet szyk odmienia, lecz gdy 
usiłuje wziąć ty ł  nowemu nieprzyjacielowi, żeby go 
wpędzić w strzelbę pod wały, sam się nagle ujrzał 
odciętym od swoich. Tak, gdy ostatnich sił doby­
wając, poledz raczej niż złożyć oręż przysięga, gdy  
nieprzyjaciel już go zewsząd otacza, spostrzega bo­
czną ulicą pędzący z zamku górnego posiłek, a na­
dzieja miejsce zabiera rozpaczy.

Była to Aksena na czele trzechset jeźdźca, spie­
sząca mu w pomoc. Przód wziąć Krzyżakom nieo­
dzowną w tej chwili uznaje potrzebą, uderza więc 
z całą potęgą i rozdwaja siłę nieprzyjaciela, który, 
nagle ujrzawszy się z dwóch stron otoczonym, wię­
cej o obronie niż o zwycięztwie myśleć był przymu­
szony. Napróżno dowódca w rozpaczy do porządku 
woła, szyk szkodliwym się staje, a śniegi krwią się 
tylko krzyżacką czerwienią. Zewsząd słyszeć się dają 
jęki i prośby, lecz głuchy zwycięzca nie zna przeba­
czenia. Tak coraz się zmniejsza najezdnikótv tłuszcza,

mieszczanie hurmem się na nią rzucając, nieliczną nie- 
liczniejszą czynią. Mrok wreszcie wieczorny ostatniej 
nieszczęśliwym oszczędza klęski, uchodzą bez ładu 
i w ciemnościach nocy kryją swą rozpacz.

Póki tylko dnia stało, gonił za nieprzyjacielem 
zwycięzca, ścieląc jego drogę trupem, białe i długie 
płaszcze Krzyżaków, mało różne od śniegu, służyły 
im w ciemności za twierdzę najzbawienniejszą i za­
częły poniekąd ośmielać ; przewidział tę korzyść H a­
milon i lękając się wpaść na świeże siły z tak ma­
łym pocztem, odwód do zamku uczynił. Cieszył się 
Hamilon niezmiernie z przezorności swojej, gdy się 
dowiedział od pojmanych jeńców, źe w kierunku, 
w którym gonił za nieprzyjacielem, leży obóz jego, 
z kilkunastu tysięcy złożony, pod sprawą jednego 
z komturów, dowódcy przedniej straży w ojska, że 
mistrz z siłą naczelną brzegi Niemna zajmuje, źe po­
suwanie się jego w głąb kraju ma być w stosunku 
odniesionych przez kuntora zwycięztw i że książę 
Andrzej, ciągnący od Płocka, o to się stara najbar­
dziej, aby się z mistrzem połączyć dla przecięcia 
związków z Polską. Te doniesienia rozkładu wojsk 
i ich zamiarów dały poznać Hamilonowi trudność 
jego położenia ; wiedział dobrze, że przy takich prze­
szkodach nie może z Polski rychłego spodziewać się 
wsparcia, ale też znał należycie stan i siłę twierdz 
swoich i, idąc za radą Akseny, postanowił opierać 
się, ile być może, najdłużej.

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i ) .

H1STORYA POLSKA W OBRAZKACH.
2 3-

Kazimierz Jagiellończyk, umierając w 1492 r., 
pozostawił po sobie kilku synów, a to dało powód 
do sporów między panami polskimi. Jedni panowie 
chcieli tego, a inni innego syna na króla, aż ostate­
cznie zgodzono się na Jana Olbrachta.

Jan Olbracht chciał zdobyć dla młodszego 
brata  Zygmunta ziemię Wołoską. W  tym celu og ło ­
sił pospolite ruszenie w całej Polsce i Litwie, a ze­
brawszy około 80 tysięcy wojska, wyruszył przeciw 
Wołochom. Hospodar ich Stefan wysłał posłów do 
króla z prośbą o pokój, ale król prośby nie usłu­
chał, lecz szedł dalej, zdobywając niektóre miasta. 
Ponieważ Stefan był znacznie słabszy, przeto nie 
wyprowadzał swego wojska w pole, ale pokryjomu 
z zasadzek napadał na Polaków, i dokuczał im okropnie.

Król, widząc, że taka wojna nie doprowadzi 
do celu, postanowił wracać przez ogromne lasy b u ­
kowe, przez kraj zwany od nich Bukowiną. Tam 
Wołosi popodcinali drzewa i poczęli je walić na 
wojska polskie, wskutek czego wielu Polaków w y ­
ginęło w haniebny sposób. K to  wrócił cały z tej 
wyprawy, dziękował Bogu, że go przy życiu zosta­
wił, bo mógł był sto razy zginąć.

K ról wróciwszy po tej nieudanej wojnie do 
domu, mało troszczył się o dobro kraju, to też nikt 
go nie lubiał.

Jednakże dwie dobre rzeczy stały się za jego 
panow ania: pierwsza, że księstwo Zatorskie kupione 
zostało przez króla i przyłączone do P o lsk i ; druga: 
że Płockie i Mazowieckie księstwa miały być także 
przyłączone do Polski, skoro panujący w tych księ­
stwach książęta wymrą.

Jan Olbracht panował ośm lat, a umarł w T o ­
runiu w 1501 roku. On pierwszy zaczął wielki dwór 
chować, Czyli właściwie mieć płatne wojsko, k tó ­
rego było 1600 koni.

Była to myśl rozsądna, bo skoro nieprzyjaciel 
wpadł do kraju, miał go kto natychmiast wstrzymać.
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Gaszenie pożarów na wsi.
W  letniej porze roku z powodu zwykle panu­

jącej posuchy, a nadto z powodu możliwości ude­
rzenia piorunu, należy się liczyć z powiększonem nie­
bezpieczeństwem pożaru. Niestety przy wybuchu p o ­
żaru, dotknięci nim, doznają zwykle wielkiego prze­
strachu i tracą głowę.

Niezbędną jest rzeczą, ażeby domownicy lub są- 
siedzi, którzy najpierw pożar zauważą, zachowali przy­
tomność umysłu i ze spokojną rozwagą przystępowali 
do pomocy ratunkowej. Przez szybkie wzięcie się do 
pomocy ratunkowej i umiejętne pokierowanie obro­
ny, dość często może się udać, ogień w samym po­
czątku ugasić. Tak n. p. o g i e ń  k o m i n o w y  można 
w ten sposób przydusić, że na długiej żerdzi przy­
mocowuje się mokre ścierki i niemi wewnętrzne ścia­
ny komina wyciera. Przy p o ż a r z e  n a f t o w y m  rzuca 
się mokre płachty, koce albo worki dobrze zmoczone 
na płomienie i w ten sposób ogień się przytłumia. 
Lanie wody na palącą się naftę byłoby wielkim b łę ­
dem, gdyż w ten sposób pożar zostałby powiększony. 
Ogień powstały w s t a j n i a c h ,  bądźto z powodu prze­
wrócenia latarni, albo spowodowany inną nieostro­
żnością, na razie łatwo można ugasić, przyauszając 
płomień wilgotnym gnojem, albo wylewając na ogień, 
kilka wiader wody i w ten sposób można uniknąć 
większego nieszczęścia.

Zamiast więc bezładnej bieganiny i nawoływa­
nia o pomoc, zastosowanie na razie tych prostych 
środków ratunkowych zapobiegnie rozszerzeniu się 
pożaru. K to  zna stosunki wiejskie, ten musi przyznać, 
że mało który gospodarz myśli o możliwości wybu­
chu pożaru w swojem gospodarstwie. Zwykle w g o ­
spodarstwach naszych brak narzędzi potrzebnych do 
gaszenia, jak sikawki, wiader, haków i drabin, często 
też do tego wszystkiego jeszcze i brak blisko znaj­
dującej się wody powiększa grozę położenia.

Przezorność nakazuje, ażeby w każdej stajni 
znajdowała się kadź z a w s z e  n a p e ł n i o n a  w o d ą ,  
(albo choćby beczka), taksamo też i n a  s t r y c h a c h  
każdego domu mieszkalnego na wszelki wypadek 
woda powinna być pod ręką. Jeżeli wody niema bar­
dzo blisko, to niezbędnem jest zaopatrzeć się w parę 
beczkowozów, k tóreby w razie potrzeby mogły do­
wozić wodę do pożaru.

Jeżeli pożaru w samym początku nie udało się 
stłumić i grozi on objęciem całego budynku, to prze- 
dewszystkiem należy z a a l a r m o w a ć  m i e s z k a ń ­
c ó w  wsi i najbliższych sąsiadów, ażeby jak najwię­
cej ludzi można zebrać do gaszenia. Rozumie się 
samo przez się, że gdyby w gminie znajdowała się 
straż ogniowa ochotnicza, to tę najpierw należy za­
wołać; gdyby zaś taka straż ogniowa znajdowała się 
w jednej z gmin sąsiednich, to należy jak  najspie­
szniej konnym posłańcem wezwać pomocy. Natural­
nie, źe nie można bezczynnie wyczekiwać przybycia 
straży, albo choćby ludzi wiejskich, ale siłami jakie- 
mi się rozporządza na miejscu, zaraz prowadzić walkę.

Jeżeli pożar wybuchł w budynku mieszkalnym, 
a gdyby w nim znajdowali się ludzie zaskoczeni we 
śnie pożarem, albo chore obłożenie osoby lub małe 
dzieci, to najpierw trzeba przystąpić do r a t o w a n i a  
ż y c i a  l u d z k i e g o .  Może się też zdarzyć, że nawet 
osoby dorosłe i zdrowe podczas snu zostaną dymem 
tak odurzone, że tracą samowiedzę i nie są w stanie 
uratować się bez dania im pomocy. W  takich w y­
padkach, odważni a ostrożni mężczyźni muszą wejść 
do palącego się budynku, z m o c z y w s z y  p o p r z e ­
dni o  s wo j ą  o d z i e ż ,  oprócz tego należy głowę ob­
wiązać mokrą chustką; potrzeba także mokrą chustką 
zakryć usta i nos, ażeby zabezpieczyć się od dymu.

Nie wchodzi się stojąc do mieszkania ogarniętego 
pożarem; l e ż ą c  n a  b r z u c h u  należy się posuwać, 
w izbach, gdyż na d o le . dym nie jest tak gęsty jak 
w górze mieszkania. Jeżeli w mieszkaniu znajdują się 
ludzie odurzeni dymem albo śpiący, to  n i e  m o ż n a  
okien otwierać przed wyniesieniem nieprzytomnych, 
gdyż mogłoby się zdarzyć, że tlejąca pościel wsku­
tek otwarcia okien i powstałego stąd przeciągu, od- 
razu mogłaby buchnąć płomieniem, przezco ratunek 
zostałby bardzo utrudniony.

Gdy już wszyscy mieszkańcy domu zostali u ra ­
towani, należy natychmiast przystąpić do r a t  o w a  
n i a  r u c h o m o ś c i  znajdujących się w płonącym 
domu. Oczywiście najpierw trzeba wynosić prze­
dmioty najcenniejsze, jak srebra, klejnoty, pieniądze, 
dokumenta i t. p., następnie zaś bieliznę, suknie, fu­
tra  i t. p. Dla zyskania na czasie, najlepiej w y r z u c a ć  
r z e c z y  za  o k n a ,  a tu należy je w i ą z a ć  w t o ­
b o ł k i  i s k ł a d a ć  w oddalonem od ognia miejscu 
na kupę. Do strzeżenia uratowanych rzeczy, musi się 
przeznaczyć jednego lub dwóch pewnych ludzi.

Jeżeli pożar budynku nie da się- opanować, to 
grozi wielkie niebezpieczeństwo najbliższym sąsie­
dnim budynkom, gdyż iskry i przy silniejszym wie­
trze nawet głownie płonące z łatwością unoszone 
bywają na sąsiednie dachy. W  czasie pożaru po­
trzeba baczną zwracać uwagę na k i e r u n e k  w i a ­
t r u  i te budynki, które znajdują się w największem 
niebezpieczeństwie, musi się mieć ciągle na oku. 
W  tym celu należy n a  d a c h a c h  zagrożonych bu ­
dynków umieścić odpowiednią ilość ludzi, z których 
każdy winien mieć pod ręką w i a d r o  l u b  i n n e  
n a c z y n i e  napełnione wodą, a oprócz tego należy 
ich zaopatrzeć w zwykłe m i o t ł y  b r z o z o  w e ,  
któremi po poprzedniem zamoczeniu w wodzie, pa­
dające iskry na dach z łatwością da się przydusić. 
Jeżeli wiatr jest gwałtowny i przenosi na sąsiednie 
dachy płonące głownie, to nie dadzą się one mio­
tłami ugasić, a w takim razie wylewać wodę z wia­
dra dla ugaszenia. Na bardzo zagrożone dachy, dobrze 
jest mokre płachty, derki, wory i t. p. nakładać przy­
najmniej z tej strony, k tóra jest najwięcej zagrożona, 
a gdzie wody pod dostatkiem, tam ciągle zlewać 
dachy, ażeby były wilgotne. Gdzieby była sikawka, 
tam na sąsiednie dachy puszczać strumienie wody, 
ażeby były mokre i nie tak  łatwo mogły się zapalić.

Jeżeli pożar wybuchnie w stajni lub w oborze, 
to przedewszystkiem trzeba przystąpić do r a t o w a ­
nia zwierząt tam się znajdujących. Zupełnie błędnem 
jest tu postępowanie, jeżeli się bydło lub konie po ­
puszcza z uwięzi i usiłuje wypędzać gromadnie ze 
stajen. Zwierzęta pod wpływem krzyku, nawoływań 
i blasku płomieni opanowuje taki przestrach, że zmu­
szane biciem do wyjścia ze stajen stają się niepo­
słuszne i wracają jak najspieszniej do stajni, sądząc 
się tam bezpiecznemi. Jeżeli stajnie mają więcej drzwi, 
to najlepiej wyprowadzać temi drzwiami, które są 
położone z przeciwnej strony pożaru. Po otworzeniu 
takich drzwi, bydło uspokaja się trochę, gdyż nie 
ma tu tak wielkiego blasku pochodzącego od poża­
ru i łatwiej je dlatego wyprowadzić ze stajni. W y ­
prowadzać bydło należy p o j e d y n c z o  na postronku 
lub łańcuchu, a gdyby się opierało, to dwóch ludzi 
musi je popychać z tyłu. Konie również nie dają się 
wypędzać ze stajni i trzeba je wyprowadzać, a je­
żeli się temu opierają, to najlepiej g ł o w ę  n a k r y ć  
i m d e r k ą  lub workiem, a wtedy łatwiej dają się 
wyprowdzić. Chcąc wyprowadzić ś w i n i e  z chlewu 
chwyta się każdą za jedną tylną nogę i popycha na ­
przód do wyjścia. D r ó b  znajdujący się w kurnikach, 
najlepiej wrzucać po kilka sztuk do worka i wyno­
sić w miejsce bezpieczne.
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P R Z E M I A N A  D U S Z Y .
ęz  le g e n d  o  P a n u  Je z u s ie ) .

A kiedy Jezus ,w puszczy, za Jordanem ,
W  m iejscu u stronnem , głazam i zasianem  

Długie godziny na m odlitw ie traw ił,
Nagle m ąż dziki przed N im  się pojawił.

Postać straszliw a, a razem  znękana,
G roźna, p o n u ra  i jak  ob łąkana.

Oczy k rw ią  zaszłe, n iepew ne spojrzenie,
Snać ro b ak  w ew nątrz  podgryzał sum ienie. 

Maczuga w ręku  i m ieczyk u  boku,
Rozpacz i p rośba tliły  w  krw aw em  oku.

— „Panie!" p rzem ów ił: „Nad tym  tu  odłogiem  
Co dnia Cię w idzę — jak  rozm aw iasz z Bogiem. 

Co dnia z ukrycia widzę Panie Ciebie,
Jako  rozm aw iasz z W szechm ocnym  na Niebie,

I w duszy mojej budzi się pragnien ie —
Modlić się , ale... n ie  daje sum ienie!

Ach, to  sum ienie straszn ie  obciążone,
A b roń  i ręce k rw ią  ludzką zbroczone.

Ach, bom  ja Panie ło trem  nad  ło tram i.
Tu się przed sądów  kry ję w yrokam i.

L at już czterdzieści — jak  żyję z rozboju,
I od tej chw ili już nie znam  spokoju.

Co dnia podróżnym  zastępuję drogę,
A czartu  z drogi — choć chcę, — zejść nie mogę. 

Choć z jego szponów  chcę uw olnić duszę,
Nie m ogę przecież! — w grzech brnąć dalej m uszę. 

Chociaż chcę przed  n im  m odlitw ą się bronić,
O n — nie da! Gdy chcę Bogu się pokłonić 

I żyć uczciwie, on m i nie dopuszcza.
I w iecznie ty lko rozbój i ta  puszcza,

Gdzie on  m nie co dn ia prow adzi do złego.
N ijak  m i z mocy wyzwolić się jego...

A tak  chcę!... Panie, — nie dają złe duchy!
Nie znam  ja żalu, n i uczucia skruchy...

W iem  ty lko  tyle, żem  jest w czarta mocy,
A z n ikąd  dla się n ie  w idzę pomocy...

I m uszę, m uszę pójść na potępienie!...
Bo któż oczyści z grzechów m e sum ienie?...

Kto w ysw obodzi m n ie  z mocy czartow skiej ?
Kto zgładzi w iny, w róci łasce Boskiej?

Kto m i odpuści takie ciężkie grzechy?
Kto duszę skrzepi choć słowem  pociechy?

Kto znów  na dobrą  zaprow adzi drogę?
P anie! chcę dobrym  znów  być, — a nie mogę!"...

— „Łaski ci Bożej nie dostaw a człecze.
Ale P an  z tobą". — Jezus m u  odrzecze,

„W ielkie twe grzechy, ale jako m orze 
Jest dla grzeszników  m iłosierdzie Boże.

Chcesz; — tak  m i rzekłeś, — a to wiele znaczy.
Dlatego ufaj, że ci Bóg przebaczy 

I w zbudzi w tob ie żal i serce skruszy,
Jak  lekarz — ran y  uleczy twej duszy;

Na oczyszczoną zleje łaski Boże...
Pójdź do m nie, a ja serce ci otw orzę!"

I pad ł przed Zbawcą zbójca na kolana,
Uniżył czoło do stóp św iętych Pana.

A P an  go do tknął w serca okolicę...
I łzy m u  w obie nabiegły źrenice;

Zdrój łez z ócz trysnął, p ierś w strząsło szlochanie,
I zbójca płacząc, w ołał: — „Przebacz Panie!" 

Rzekł m u  P an  — kładąc na sk roń  ręce obie:
— „Otoć się grzechy odpuszczają tobie".

A potem  dodał: — „Idź, a nie grzesz więcej".

Po tem  zdarzen iu  w  niew iele miesięcy,
Na puszczy, k tó rą  m ijano  zdaleka,

U jrzano w szacie pokutnej człowieka.
Modlił się ciągle, zam ieszkał w jaskini.

M awiano o n im : Ten — pokutę czyni.
O ddał się cały b liźn im  na usługi.

Ten, co żył dawniej z miecza i m aczugi,
T eraz podróżnych w  puszczy zabłąkanych  

Sam  odprow adza do miejsc zam ieszkanych 
I od napaści b ro n i napadniętych 

I wiedzie żyw ot cnotliw ych i świętych.
Lecz k to  w n im  takiej dokonał p rzem iany?

Żali nie Jezus, N azareńskim  zw any?...

Ja c e k  Obrochta.
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Tajemnice Morza,
(Opowiadanie profesora francuskiego).

( C i ą g  d a l s z y ) .

P A R Ę  D N I  N A  L Ą D Z I E .

Wysiadając na ląd, doznałem dość żywego wzru­
szenia. Ned próbował ziemi nogą, jakby jej nie ufał. 
A jednak, podług wyrażenia kapitana Nemo, dopiero 
od dwóch miesięcy byliśmy w niewoli.

W  kilka minut byliśmy już na strzał karabi­
nowy oddaleni od brzegu. W spaniałe lasy zakry­
wały nam widnokrąg: ogromne ich drzewa, niekiedy 
na dwieście stóp wysokie, spojone się zdawały z sobą 
plecionkami lianów*), wyglądającemi jak napo­
wietrzne łóżka wiszące, kołyszące się za powiewem 
wiatru. Nasz Kanadyjczyk spostrzegłszy drzewo k o ­
kosowe, stracił z niego kilka owoców i roz tluk ł; 
mieliśmy więc mleko do picia i mięso owocu do j e ­
dzenia — tem większa przyjemność, źe na pokładzie 
»Nautilusa« nic podobnego nie miewaliśmy.

— Poczekajno, kochany Ned — rzekłem do 
oszczepnika zabierającego się już do odtrącania owo 
co w z innego drzewa kokosowego; — dobry to jest 
owoc, ani słowa, ale zanim zawalimy nim czółno, 
zobaczmyż czy niema na tej wyspie czegoś innego 
jeszcze, równie pożytecznego. Jarzyny jakie świe 
że, bardzoby się przydały do naszej kuchni.

— To prawda — wtrącił Konsel; — podzie­
limy zatem naszą łódź na trzy części; w jedną zło­
żymy owoce, w drugą jarzyny, a w trzecią zwierzy­
nę, której co prawda, nie widzieliśmy tu jeszcze.

* )  L i a n y ,  g r u b e  r o ś l i n y  p n ą c e  w  l a s a c h  p o d z w r t n i k o w o y c l i .

...ujął siekierę i pow alił k ilk a  drzew sagowych.

— W ięc idźmy dalej — mówiłem — ale pil­
nujmy się, choć wyspa nie zdaje się być zamieszkałą.

Gawędząc, weszliśmy pod ciemne lasu skle 
pienie, przebiegając go przez jakie dwie godziny 
w różnych kierunkach. Przypadek nieźle nam p o ­
służył; znaleźliśmy drzewo chlebowe, bardzo obficie 
rosnące. Ned-Land znał je dobrze, bo jadał je nieraz 
w swoich poprzednich podróżach i umiał doskonale 
przyrządzać te owoce. To też gdy  je zobaczył, nie mógł 
wytrzymać.

— Musimy panie, skosztować tego ciasta 
z drzewa chlebowego, ja się prędko uwinę.

Za pomocą szkła palącego rozniecił ogień z su­
chych gałęzi, a ja i Konsel zbieraliśmy co najlepsze 
owoce chlebowe. W kilka minut część owocu doty­
kająca ognia, zupełnie się zwęgliła, a w środku było 
ciasto białe, rodzaj miękkiego ośrodka. Przyznam 
się, że jadłem to z wielką przyjemnością.

Nazbierawszy owocu chlebowego na zapas, po­
szliśmy szukać czegoś więcej jeszcze do naszego 
obiadu. Konsel zapatrywał się na Ned Landa, który 
idąc naprzód, wprawną ręką zbierał, co napotkał 
dobrego do jedzenia.

—- To może już i będziemy mieli dosyć — rzekł 
Konsel.

— Hm — chrząknął Kanadyjczyk.
— Czy ci mało jeszcze? — pytał Konsel.
— Polowanie nasze — rzekł Ned — nieskoń­

czone jeszcze, bo się nawet i nie zaczęło. Cierpli­
wości! Przecież spotkamy jakieś zwierzę w pierzu 
lub sierści; nie w tem miejscu, to w innem.

—- A nie dziś to jutro — dodał Konsel — bo 
nie trzeba się bardzo oddalać od b rz e g u ; jabym na­
wet radził powrócić do łodzi.

— Jakto, już? — zawołał Ned.
— Mamy przecie wrócić nim noc zapadnie — 

zauważyłem.
— A któraż teraz jest godzina? — zapytał K a ­

nad) jczyk.
— Będzie najmniej druga.
— Jak też to czas prędko ubiega na lądzie! — 

zawołał Ned, wzdychając.
— Ruszajmy! — mówił Konsel.
Zaczęliśmy więc wracać przez las, dopełniając

nasze wiktuały. Nadźwigaliśmy się dobrze, nimeśmy 
przybyli do łodzi. N ed -L an d  nie był zadowolony 
z tych zapasów. Los mu jednak sprzyjał, bo prawie 
już na wsiadaniu spostrzegł gromadę drzew w yso­
kich ; Ned Land umiał sobie poradzić z temi drze­
w a m i: ujął siekierę, a działając nią sprawnie i sil­
nie, powalił w krotce parę drzew sagowych.

Nareszcie o piątej pod wieczór, władowawszy 
do łodzi nasze bogactwo, popłynęliśmy ku naszej 
pływającej gospodzie, do której przybyliśmy w pół 
godziny. Nikt nie wyszedł na nasze przyjęcie; j a k b y  
ogromny cylinder z blachy żelaznej, nikogo żywego 
nie zawierał w sobie. Po zniesieniu tego cośmy przy­
nieśli, poszedłem do mego pokoju, gdzie już zasta­
łem posiłek przygotowany. Zjadłszy co było, uda­
łem się na spoczynek.

Nazajutrz nie dał się czuć na pokładzie żaden 
znak życia. Łódź nasza była tam, gdzieśmy ją przy­
czepili — postanowiliśmy więc nową zrobić wycieczkę 
na wyspę. Ned-Land obiecywał sobie w innej stro­
nie lasu szczęśliwsze niż wczoraj odbyć polowanie. 
O wschodzie słońca juźeśmy płynęli; łódź nasza nie­
siona falami bijącemi od morza ku lądowi, prędko 
nas do brzegu przyniosła.

Wysiadłszy, zdaliśmy się na instynkt K anadyj­
czyka, co do wyboru strony, w którą należało się 
udać, i poszliśmy za tym długonogim naszym prze­
wodnikiem. Zwrócił on się ku zachodowi, przebywszy



w bród kilka strumieni, dostał się na wyniosłą p ła ­
szczyznę wspaniałemi obrzeżoną lasami. Przebywszy 
łąkę dosyć bujną, podsunęliśmy się pod gaj niewiel­
ki, w którym mnóstwo ptactwa latało i śpiewało.

— Nie, tylko same ptaki — rzekł Konsel.
— Ale są i takie, które można jeść —• odparł 

Ned-Land.
— Ale gdzie tam! toćto same papugi — zau­

ważył Konsel.
— Mój kochany — odrzekł poważnie oszcze­

pnik — dla tych co nie mają co innego, papuga 
będzie bażantem.

— Byle ją dobrze przyprawić — rzekłem — 
to ujdzie.

Pomiędzy gęstwiną tego gaju, mnóstwo papug 
przelatywało z gałęzi na gałęzie. Ponieważ nie dano 
im. starannego wychowania, i nie nauczono ich uży­
wać mowy ludzkiej, więc paplały po swojemu. Bra­
kowało w tej rzeszy skrzydlatej jeszcze jednego p ta ­
ka, który  nigdy nie opuszcza wysp tam tych ; los na­
darzył nam do podziwiania go sposobność.

Przeszedłszy kawałek gaju nie bardzo gęstego, 
doszliśmy do płaszczyzny zasłanej krzewami. Ptaki 
prześliczne, zmuszone układem swych piór długich 
do latania pod wiatr, zerwały się przed nami. Lot ich 
falisty, wdzięczna forma ich skrzydeł, ułudność ich 
barw, zachwycały nasze oczy. Poznałem je odrazu.

— To rajskie ptaki — zawołałem. — Zmiłuj się 
Ned, dostaw nam choć jednego z tych stworzeń.

— Spróbuję, lubo przyznam się, że wolę uży­
wać oszczepu niż fuzyi.

Pozostawało nam tylko strzelać te ptaki w lot, 
co nie łatwą było rzeczą. T.o też zepsuliśmy na darmo 
część naszych zapasów strzelniczych.

....nie w ielka to była sztuka złapać go.

Około jedenastej r a n o , przebyliśmy pierwszy 
wieniec wzgórz, podnoszących się coraz wyżej ku 
środkowi wyspy. Niceśmy jeszcze nie upolowali, 
a byliśmy bardzo głodni. Szczęściem Konsel ubił 
parę grzywaczy, oskubał je żywo, zatknął na rożen 
i upiekł przy ogniu z suchych gałęzi roznieconych. 
Mieliśmy wyborne śniadanie; gołębie szczególniej 
nam smakowały.

— Czyś zadowolony Ned? — pytałem K an a­
dyjczyka.

— Trzeba mi czegoś czteronogiego, panie p ro ­
fesorze — odpowiedział; — te gołąbki dobre są tylko 
do pobawienia zębów.

Idąc z godzinę, dostaliśmy się do prawdziwego 
lasu sagowego. Spłoszyliśmy kilku nieszkodliwych wę­
żów; ptaki rajskie uciekały za zbliżeniem się naszym 
i doprawdy zwątpiłem już, żebym którego pochwy­
cił — gdy nagle posłyszałem tryumfalny okrzyk Kon- 
sela, przylatującego do mnie z rajskim ptakiem 
w ręku.

— A toś zuch, mój chłopcze! — zawołałem — 
spisałeś się po mistrzowsku! Złapać takiego ptaka 
żywcem i tylko ręką , sztuka nie lada.

— Niech mu się pan bliżej przypatrzą, a zo­
baczą, że nie wielka to była sztuka złapać go. Toć 
on pijany.

— Co ty gadasz, pijany?
— A tak, pijany; upił się muszkatołową gałką, 

którą zbierał właśnie gdym go pochwycił.
Przyglądałem się ptakowi i przekonałem się, 

że Konsel miał słuszność. P tak  zapadł w bezwła 
dność od upajającego soku muszkatołowego; nie 
mógł podlecieć i ledwie posuwał się na nogach.

— Czy to taka rzadkość? — pytał K anady j­
czyk tonem myśliwca niedbającego o artystyczną 
wartość zwierzyny.

— W ielka i trudna do schwytania żywcem. 
A nawet nieżywe, ptaki te są przedmiotem znacznego 
hand lu ; to też krajowcy fabrykują je, jak  inni robią 
perły i dyamenty.

— Jakto -— zawołał Konsel — ptaki rajskie 
bywają fałszowane? A jakże to robią krajowcy?

— Podczas panowania wiatrów wschodnich, 
rajskie ptaki gubią swe pióra z ogonów. Te pióra 
zbierają fałszerze i ubierają w nie jaką papugę, od­
powiednio przekształconą. Zakrywają miejsca do 
których pióra rajskiego ptaka przyczepione zostały, 
a takie wytwory przemysłu rozchodzą się p o  świe­
cie i sprzedawane są do muzeów.

Zadowolony byłem, bo miałem rajskiego ptaka; 
ale Kanadyjczyka to nie zaspokajało, bo nie miał 
kotletów. Ale i jemu posłużyło szczęście. Około dru­
giej godziny ubił dzika. Pyszny ze swej zdobyczy, 
oczyścił go szybko, wypaproszył i zrobił z półtu- 
zina kotletów, które miano usmażyć wieczorem. P o ­
czem puściliśmy się na dalsze polowanie.

O szóstej wieczorem powróciliśmy na brzeg; 
łódź nasza stała gdzieśmy ją zostawili, a »Nautilus« 
jakby długa skała, leżał na morzu o jakie dwie mile 
od brzegu. Ned wziął się do wielkiej sprawy, przy­
rządzenia obiadu — a znał się na tem wybornie. 
Upieczone na węglach kotlety, wydawały rozkoszną 
woń rozlewającą się w powietrzu.

Gotów byłem iść za przykładem Kanadyjczyka. 
Koniec końców, obiad mieliśmy doskonały.

— A co, żebyśmy też nie wrócili na noc do 
»Nautilusa« — mówił Konsel.

— To lepiej nigdy już tam nie wracać! — do­
dał Ned-Land.

W  tej chwili upadł wielki kamień przy nas, 
i przerwał rozwodzenie się oszczepnika...

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i ) .
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Podarunki dla przyjaciół „Roli“ «
W ielu naszych czyteln ików  przekonaw szy  się jak pię- 

kny podarunek dostał p. Józef Czopek w Skaw cach za je- 
dnanie nam  czyteln ików , ofiarow uje nam  przyjacielską po- 
m oc. Przyjm ujem y ją z chęcią i zapew niam y, że u m iem y być 
w dzięcznym i, a oddanych przysług nie zapom inam y.

Ażeby to  okazać, zakupiliśm y znaczną liczbę bardzo 
pięknie napisanej i w ydanej

Książki do nabożeństwa dla starszych, 
i ofiarujem y ją k a ż d e m u  k t o  n a m  z j e d n a  p i ę c i u  pre -  
n u m e r a t o r ó w  r o c z n y c h .  Książka jest opraw na w  czarne 
płótno, z k o lorow ym  brzegiem , ze złoceniam i, w  pochewce 
tekturow ej, gruba (liczy  stron 287) i zaw iera zb iór podnio­
słych, na cały rok napisanych m od litw . A utor uzyskał dla 
tej książki aprobatę księdza b iskupa krakow skiego, który po­
zw olił ją drukow ać i tem  sam em  w iernym  używ ać zalecił, 
Cena książki w yn osi 2 korony.

Książkę tę o trzym a z a  d a r m o ,  jak pow iedzieliśm y, 
każdy nasz przyjaciel, bez względu na to czy jest naszym  p re ­
n u m era to rem  czy nie. Dając jednak ze swojej strony  poda­
runek , m am y praw o postaw ić dwa drobne w arunk i, k tóre 
z pew nością każdy uzna za spraw iedliw e.

P o p ierw sze w ym agam y, aby nam  zjednano p i ę c i u  
n o w y c h  p r e n u m e r a t o r ó w ,  a n ie nadesłano ty lko  pięć 
adresów . P rzy jednaniu  prenum eratorów  na obraz od Księ­
dza K oziołka zdarzało się bow iem , że ten  i ów  nasz przyja­
ciel nap isał nam  na kartce kilka adresów  pierw szych lepszych. 
Redakcya posyła w edług tych adresów  num era okazow e „Roli*, 
i na tem  się skończyło . O nagrodę m oże się zatem  ubiegać 
ten ty lko, kto prenum eratorów  pięciu napraw dę zjedna, to 
znaczy, n am ów i pięciu sąsiadów  czy przyjaciół, z b i e r z e  od 
nich po cztery korony i p r z y ś l e  n a m  p i e n i ą d z e  czekiem  
albo przekazem . O trzym aw szy pieniądze, zaraz w yślem y ga­
zetkę n ow ym  p ren u m eratorom , a naszem u przyjacielow i 
przyrzeczoną nagrodę.

N ie jest to  tak trudno jednać czyteln ików , zw łaszcza  
w bieżącym  roku, gdy Pan Bóg łask aw y praw ie w szędzie  
w naszym  kraju obdarzył ro ln ików  urodzajem . Trzeba tylko  
lu d ziom  pokazyw ać „Rolę", zachęcać do czytania i tłum aczyć, 
że drugiego takiego p ism a z obrazkam i w  Galicyi niem a  
a „Rolę", jako p ism o niepolityczne, czytać m oże każdy, do 
jakiegokolw iek  stronnictw a należy. W iem y, że u nas z czy­
tan iem  idzie gdzieniegdzie słabo, że w iększość ludu  uw aża  
gazetkę za zbytek , i w o li k ilkadziesiąt koron i w ięcej rocznie 
przepić lub  przegrać, n iż  k ilka koron  wydać na uczciwą, 
pouczającą gazetę. Jest jednak ob ow iązk iem  każdego czyta­
jącego zw alczać tę niechęć do czytania i tłum aczyć, że im  
w iększa ośw iata , tem  w iększa cnota i tem  w ięk szy  dobrobyt. 
A by zachęcić do czytania, p osy łam y num ery okazow e każde­
m u, k tok olw iek  jej zażąda i czyjkolwielc adres dostaniem y. 
Na żądanie w ysyłam y także czeki.

Drugi także w arunek  staw iam y, aby prenum eraty po  
4 koron od n osiły  się do c a ł e g o  r o k u  1910, to jest, że w y­
syłać b ędziem y now ym  prenum eratom  w szystk ie  32 nu m e­
rów które dotychczas w yszły  a później num ery aż do końca  
roku. Zaczynanie prenum eraty rocznej w ciągu roku i prze­
liczan ie na część roku następnego, spraw ia nam  k łop ot i dlaa 
tego w olim y liczyć okrągło, od 1 stycznia do końca ostaniego  
grudnia. C zytelnicy na tem  nic n ie  stracą, otrzym ają cały  
rocznik z jedną ukończoną pow ieścią „W zrok o f i a r y i dw iem a  
rozpoczętem i „K rzyża cy  na L itw ie 1' oraz ,, ,Tajem nice morza1' , 
oprócz tego będą m ieli do czytania w szystk ie  n iezliczone  
legendy, opow iadania  i kron ik i z obrazkam i, które utw orzą  
gruby tom . W  długie w ieczory jesienne i z im ow e, taki tom  
,,Ro/z'“ stan iesię  nabytk iem  nader pożądanym  w k a żd y m d o m u .

N iech się tedy zakrzątnie każdy około  zebrania po 
pięciu prenum eratorów  i niech przysyła 20 koron. Jeżeli 
na razie zbierze ty lko d w ó c h  a l b o  t r z e c h ,  m oże też przy­
słać m niej p ieniędzy, a m y sob ie zap iszem y jego nazw isko  
i gdy nadeśle resztę, zaraz książkę w yślem y.

S>2 j ) V F ^  

' G A D  A :
Z ty okazyje, ze na jazdę do gazyciarzy ni mam 

casu, aby jem swoje mówienie wymówić, prosiłem 
Pietra  Lipowiaka, coby następującą rozmowę moją 
z Mośkiem Bindygierem , z powodu zagaśnięcia 
prawa propinacyi, na skrypturce spisał i gazycia- 
rzom na telegrafie pos ła ł :
Rozm owa Maćka Bzdury z Mośkiem Bindygierem  

z pow odu w ygaśnięcia prawa propinacyi:
M O S I E K :

Maćku, M aćk u ! mądra g ło w o ! ty trzymas z gazy-
[ciorzami:

Pitam ciebie jedne słowo : Co się stanie ze zidkami? 
Katolikuf w karczmy pcha się, choć do sinkóf zid

[stworzony;
Na co wsićko, psiakrew, zda się? Niech pilnuje goj

[pług, brony.
M A C I E K :

Mośku, MośkuBindygierze! ja ci zaraz powiem zkrótka 
O karczmy cię djabeł bierze, myślis ze zaginie wódka? 
Cego Mośku się turbujes, po co twoje narzekanie? 
Jak  roboty zasmakujes, to ci zmierznie synkowanie.

M O S I E K :
I-Ctóry zidelc co pracuje? ' Maćku, by cię kolka sparła, 
Ten handluje, ów sinkuje, a goj żidkuf żywi garła. 
Jag  se miszle o robota, to jaz na mnie czerpnąć skura!... 
W olę z szynku mieć garść złota.. Przecieś głupi Maćku

[Bzdura!
M A C I E K :

Kiej roboty dobrze idą, ja ta prace nie chce ganić 
Choć do prace wziąć się z bidą, to przecie mozes

[furmanić.
Będzie z ciebie furman srogi — furmanki nie pozałujes. 
Stargos lejce kaj śród drogi, to ickami nadśtukujes.

M O S I E K :

Co tobie sie Maciek plecie? Gadas głupstwy, jaz się
[kurzy

Gadałbyś coś mądrzy przecie, a tobie się ciągle bzdurzy 
M A C I E  K :

No to idź na powroźnika, boś juz kręcić naucony, 
Cy to pejsy, cy to w handlu — zawse kręcis na wse

[strony !
M O S I E K :

A żebyś se kark  swój skręciuł, a zeby ci broda spuchnął, 
Zeby ci się pysk wykręcił, żebyś go ani nie dmuchnął! 

M A C I E K :
No u moji gospodyni, jest tam miejsce za pastucha: 
Będzies pasał gęsi, świnie, lekka robota psia ju c h a ! 
Dziesięć koron mas zasługi, zgrzebne, portki i kosula; 
Co dzień ogon z śledzia długi, dwie rzodkiewki i cebula.

M O S I E K :
Szkoda słuchać takie brednie! wolę ciebie nic nie

[rzeknąć...
Możebym ci skrojuł portki, ale wolę już ucieknąć. 
Do pana pójdę starosty i do pana namiestniki, 
Niech sinkują dalej zidki, a nie żadne katołyki!
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Z T Y G O D N IA .
M anew ry cesarskie w Galicy i i na Węgrzech 

które pierwotnie miano tylko odbyć gdzieindziej, 
odwołano całkowicie z powodu nosacizny, rozsze­
rzającej się coraz bardziej pośród koni pułków, na­
leżących do korpusu przemyskiego.

W  stronnictw ie n aro d o w  o - dem o k raty c z - 
nem rozłam zaostrzył się na dobre, do tego stopnia, 
że przed trzema dniami władza naczelna stronnictwa 
wydała ogłoszenie, w którem wyklucza z partyi po­
sła Germana, zarzucając mu, źe starał się pocichu 
utworzyć nowe stronnictwo, a tem samem oderwać od 
Wszechpolaków. Bardzo smutne muszą panować sto 
sunki w łonie stronnictwa, w którem kierująca par- 
tya występuje tak ostro i publicznie przeciwko naj 
wybitniejszym swoim posłom, jakim jest poważny 
i zasłużony Dr German.

M aryaw ici, sekta kacerska, która na hańbę 
narodu polskiego powstała prz^d czterema laty, za­
czyna upadać. W  górniczem okręgu koło Sosnowca 
i Dąbrowej, liczba ich maleje z każdym miesiącem ; 
w lubelskim zamknąć musieli dwie swoje »kaplice« 
ponieważ nikt do nich nie chodził. Nie pomogła im 
protekcya schizmatyckich popów. Co złe, musi upaść 
prędzej czy później.

Ze stronnictw a Indowego Rada nadzorcza 
zbiera się 3 września w Bochni. Na porządku dzien­
nym obrad są między innemi sprawa reformy w y­
borczej i dróg wodnych. Największy nacisk zapo­
wiada stronnictwo na sprawę reformy wyborczej.

W alka przeciw  K ościołow i w  Hiszpanii. 
W  jednym z najgoręcej katolickich krajów, w Hi­
szpanii, zaczęła się walka rządu przeciw katolikom. 
Minister Kanalechas (pisze się Canalejas) zostający 
pod wpływem wrogów Kościoła, wytłomaczył mło­
dziutkiemu królowi Alfonsowi, że najlepiej ułagodzi 
godzących na jego życie i koronę republikanów, so 
cyalistów i anarchistów, gdy  zacznie walkę z ka to­
likami, których tamci nienawidzą. Kanalechas wydał 
już kilka rozporządzeń antykatolickich, popierany 
przez socyalistów, żydów i innych wrogów Kościoła. 
Gdy katolicy zapowiedzieli olbrzymie demonstracye, 
aby zaprotestować przeciw gwałtom, Kanalechas de- 
monstracyi zakazał i zagroził, że każe wojsku strze­
lać. A  jednak jego przyjaciołom wolno demonstro­
wać przeciw Kościołowi i tym niczego się nie zaka­
zuje! Cały kraj jest niesłychanie oburzony, Hiszpania 
znajduje się w niebezpiecznem położeniu, zwłaszcza, 
że Kanalechas postanowił zerwać stosunki dyploma­
tyczne z W atykanem, aby uniemożliwić dalsze roko­
wania. Ojciec św. zgodził się na układy, aby rozwa­
żyć niektóre propozycye Kanalechasa, lecz widać, 
że temu ministrowi nie idzie o zmiany rozsądne, 
tylko o walkę przeciw Kościołowi św.

Kanalechas zapatrzył się na Francyę, gdzie 
prasa żydowska i tajne stowarzyszenia doprowadziły 
do wypędzenia zakonników i zakonnic z kraju, oraz 
do politycznego rozdziału między Kościołem i pań­
stwem. Zdaje się jednak, że w Hiszpanii nie pójdzie 
tak gładko. Kraj jest szczerze katolicki, żydów nie­
wiele stosunkowo, tak, że walka z Kościołem św. 
niema widoków powodzenia. Kanalechas chciałby 
usunąć znaczną część klasztorów a zwłaszcza ma 
chrapkę na wyrzucenie religii ze szkoły. Hiszpanie 
mają jednak na Francyi przykład, źe szkoła bez r e ­
ligii wydaje zbrodniarzy, więc do projektów K ana­
lechasa się nie zapalają. Skońcyć się to może wiel- 
kiemi przew rotam i, na których najgorzej wyjdzie 
władza królewska. Na razie młody król wierzy w pro­
jekty Kanalechasa, gdyż nie przekonał się jeszcze, 
jak złym on jest doradcą.

K R O N I K A .
8 0 -ta  rocznica urodzin cesarza. Nietylko 

Wiedeń, stolica i rodzinne miejsce cesarza, sposobi 
się do różnych obchodów 80 rocznicy urodzin cesa­
rza w dniu 18 sierpnia. Zewsząd dochodzą głosy
0 zamiarach osobliwego uczczenia ukochanego władcy. 
W  Ischlu, letniej siedzibie cesarskiej, gotują się do 
odsłonięcia po nnika cesarza w stroju myśliwskim, 
uniwersytety niemieckie na osobnych zebraniach dały 
wyraz swym uczuciom. Podobnie i z W ęgier dają 
się często słyszeć głosy o uczczeniu rocznicy sędzi­
wego monarchy.

Z K a lw a ryi Zebrzydow skiej piszą: Dono 
sza z różnych okolic i krajów, że po domach kato­
lickich chodzą oszuści i wyłudzają grosz ciężko za­
pracowany od ludu, niby to na restauracyę Grobu 
Matki Boskiej na jubileusz nadchodzący. Oświadczam 
wyraźnie, że klasztor kalwaryjski nikogo na kwestę 
na ten cel nie wysyła, a kto chce coś ofiarować d o ­
browolnie, posyła pocztą na przekaz do podpisane­
go: X. Stefan Podmorski, rezydent w Grobie Matki 
Bokiej w Kalwaryi Zebrzydowskiej, Galicya.

N agła śm ierć posła. Przed kilku dniami po­
seł syonistyczny Dr Henryk Gabel zmarł na udar 
serca w kawiarni. Poseł Dr Gabel wracał nocą do 
domu. Nagle zrobiło mu się niedobrze. W pad ł do 
kawiarni i zawołał: Ratunku! Usadowiono go na 
krześle i zaczęto cucić. Policyant zawezwał pogoto­
wie ratunkowe, które przyjechało już za późno. 
Prawdopodobnie przyczyną śmierci było cierpienie 
sercowe. Poseł Gabel był syonistą, czyli żydem nie­
przyjaznym narodowości polskiej, chociaż w Galicyi 
mandat otrzymał.

Z atru cia grzybam i. W  Bogdanówce, koło 
Podwołoczysk, zatruła się grzybami jadowitemi cała 
rodzina złożona z czterech osób, nazwiskiem Draus. 
Drausowa leży beznadziejnie chora. Podobny w ypa­
dek zdarzył się w Myślowej, w domu Starzyszyno- 
wej, i w Grajach szlachnieckich, we wschodniej Ga­
licyi, koło Tarnopola.

Cudowny rabin. K rakowska policya areszto­
wała 53-letniego Izraela Chaima Ackermanna, poda­
jącego się za cudownego rabina i cudownego leka­
rza, urodzonego w Jassach. Ackermann od szeregu 
lat podróżuje własnym wózkiem i własnym koniem 
po Galicyi, Bukowinie i W ęgrzech; po drodze za­
trzymuje się po miastach i wsiach, udziela błogosła­
wieństwa współwyznawcom, zbiera od nich datki, 
ą ponadto sprzedaje im po 4 korony flaszeczki z cu­
downą wodą, leczącą różne choroby, nadto rozdaje 
kartki lecznicze z tekstem żydowskim i swym adre­
sem. Zebrane pieniądze miały służyć na zapomogi 
dla ubogiej gminy Tergii, w której rabin m ieszka; 
w istocie wszakże gmina nic z tych pieniędzy nie 
otrzymywała; zebrany grosz w kwotach po paręset 
koron przesyłał Ackerman do swojej rodziny i loko­
wał w kasach na własny rachunek. Osobno przedsta­
wiał się Ackermann jako człowiek ubogi i zbierał 
datki na wiano dla swej có rk i ; współwyznawcy i na 
ten cel nie szczędzili ofiar. Pieniądze płynęły obficie, 
a umiejętny ich łowca jest podobno właścicielem 
kilku kamienic i rozporządza znaczniejszymi kapita­
łami. Jak  wymaga zwyczaj rebe Ackermann podró­
żował w towarzystwie tak zwanego gabe, pełniącego 
obowiązki sekretarza, kasyera, powiernika i adjutanta. 
Ów gabe popadł w nieporozumienie z Ackermanem
1 doniósł władzy o jego wyzysku, podając, że podró­
żujący lekarz był już karany trzechmiesięcznem wię­
zieniem na W ęgrzech za oszustwo. Ile cygaństw mię­
dzy żydami, tego niktby nie zliczył!
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N ow e banknoty 100 -k o ro n o w e. Z dniem 
22 sierpnia r. b. bank austryacko węgierski rozpo­
cznie wydawanie banknotów ioo-koronowych z datą 
2 stycznia r. b. Noty dawniejsze z r. 1902 będą wy­
cofane. Nowe ioo-koronowe noty mają szerokość 
108 milimetrów, a długość 163 milimetry.

K o tk a i w iew iórka. Niezwykłe zjawisko mo­
żna oglądać w dworze p. Dąbrowskiego w Zgorzale 
w Królestwie Niedawno znaleziono w ogrodzie 
błąkającą się i wycieńczoną, młodziutką, zaledwie 
kilkodniową wiewiórkę. Matkę widocznie schwytano, 
lub zabito w okalających zewsząd Zgorzałę lasach; 
bezradne przeto i zgłodniałe zwierzątko pozwoliło 
się łatwo pochwycić i zanieść do dworu. Właśnie 
w tym samym czasie dobytek p. Dąbrowskiego po­
większył się o cztery młode kotki, które kocica ka r­
miła w legowisku swojem na werandzie. W iewiórka 
wcisnąła się do tej gromadki i od razu taka zawią­
zała się przyjaźń pomiędzy młodemi zwierzątkami, 
że stara kotka dopuściła wychowankę lasów do swo­
jego towarzystwa i pozwoliła się ssać razem z wła- 
snem potomstwem. Oryginalny tworzy obrazek taka 
scena ssania, gdy cztery białe, jak śnieg, kocięta, 
wraz z mocno Czerwoną wiewiórką nasycają się mle­
kiem starej kocicy. Jak  długo przyjaźń ta będzie 
trwała i czy wiewiórka, która teraz kręci się wszę­
dzie, zabawiając zwinnymi obrotami nietylko dzieci 
domowe, ale i osoby dorosłe, przywiąże się do Zgo­
rzały i swojej karmicielki na stałe, to się pokaże. 
Przepowiadają, że wiewiórka zatęskni wkrótce do 
swobody i pewnego dnia zniknie w głębiach lasu.

Podróż z beczką. Przed niedawnym czasem 
wszystkie dzienniki obiegła wiadomość o niezwy­
kłym  pomyśle dwóch Włochów, którzy odbywają 
podróż naokoło świata w beczce tak urządzonej, że 
stanowi ona rodzaj mieszkania. Włosi ci przybyli obe­
cnie do Warszawy, a pobyt ich opisują tamtejsze 
gazety w następujący sposób:

Na wiadomość, że dwaj Włosi Attilio Zanardi 
i Eugeniusz Vianello z W enecyi po ostatnim przed 
Warszawą noclegu wyruszyli ku miastu, sprawozda­
wca tamtejszy podążył na ich spotkanie. Po drodze 
dowiedział się, iż z rozporządzenia policyi dla uni­
knięcia zbiegowiska Włochom wzbroniono podróży 
z beczką przez miasto i będą oni zmuszeni od g ra ­
nic zabrać swoją beczkę na wóz. Wobec tego Włosi, 
posadziwszy do środka beczki dwa prowadzone ze 
sobą pieski, potoczyli ją szosą do odległej o dwie 
wiorsty cegielni, poczem powrócili do miasta pie­
chotą i udali się ze stacyi koleją do Warszawy.

Beczka, którą zostawili u dozorcy cegielni, jest 
zbita z mocnych klepek, pozbawiona z obu stron 
dna. W  środku na osi jest rodzaj krzesła i kilka 
skrzynek z szufladami tak umieszczonych, że przy to­
czeniu pozostają zawsze równo. Zwykle dwa psy, 
towarzyszące Włochom, odbywają w beczce tej po­
dróż, obaj zaś W łosi zwyczajnie popychają beczkę

i tylko czasem przy wjazdach do miasta jeden z nich 
siada do środka na krzesełko, a drugi go toczy. Ży­
wią się datkami, które składa im publika. W  ten 
sposób przez rok, od wyruszenia z Wenecyi, po tra ­
fili oni już przebyć — jak twierdzą — około 8.000 
kilometrów z W łoch  przez Szwajcaryę, Erancyę , 
Anglię, Belgię, Holandyę i Niemcy do Polski. Włosi 
podjęli się dokonania całej podróży naokoło świata 
w ciągu lat dwunastu.

W padł z wozem  w  rzekę. W  Królestwie poi 
skim, pod wsią Wrzosaki, niedaleko Zamościa, jechał 
przed tygodniem gospodarz młody Lulczak po k o ­
niczynę dla bydła wozem zaprzężonym w parę koni.

Po drodze młode konie zestrachały się prze­
chodzącego cygana w dziwnym czerwonym stroju 
i zaczęły ponosić. Nie pomogło wstrzymywanie, roz­
hukane konie popędziły przez łąki nad rzekę Wieprz 
i rzuciły się w fale. Ofiarą padł i Lulczak i oba konie.

Pieniądze w  clilebie. Ojciec pewnej rodziny, 
mieszkającej pod Królewcem, znalazł w chlebie złotą 
dziesięciomarkówkę. Piekarz, u którego chleb kupio­
no, zapewniał, źe z jego domowników i czeladzi nikt 
w ostatnim czasie dziesięciomarkówki nie zgubił. 
Zdaje się więc, że pieniądz znajdował się w mące.

G-niewliwy sędzia. Bywają między sędziami, 
jak zresztą wogóle między ludźmi, sędziowie dobrzy 
i sprawiedliwi, ale złoszczący się o byle co, i nie 
dopuszczający do słowa świadków i oskarżonych. 
W ynikają z tego różne zabawne przygody. Takie 
śmieszne przeszłuchanie opisuje jedna z gazet lwow­
skich, której współpracownik znalazł się przypad­
kiem na rozprawie sądowej w małem miasteczku. 
Przed sądem staje włościanin.

— Jak  się nazywacie? — pyta sędzia.
— Nazywam się... — mówi podsądny.
— Cicho! — przerywa sądzia — pytam się, jak 

się nazywacie, to niepotrzebnie powtarzacie »nazy- 
wam się, nazywam sie«, ale wystarczy podać odrazu 
imię i nazwisko. A więc jak?...

— Nazywam się...
—■ Cicho! Nie pytam o to.
— To nic nie gadam, bo ja...
— Cicho!! — woła sędzia — mówcie, jak się 

nazywacie, co to znaczy »nic nie gadam «...
— Bo pan sędzia mówił...
— Cicho! Tu nie macie gadać, co ja mówił, bo 

tu wy macie mówić, a więc...
— No przecie powiadam...
— Cicho! To całe gadanie jest niepotrzebne. 

Powiedzcie, jak się nazywacie, powiecie, czy nie po­
wiecie?

— Czemu nie mam powiedzieć, przecież ja...
— Cicho! Cicho powiadam wam, bo będzie ź le ! 

Nie plećcie głupstw, które nie należą do rzeczy, ale 
powiedzcie, jak się nazywacie?

— Jan Scyzoryk...
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— C ic h o !  D o b rz e . . .  J a n  S c y z o r y k .  A  n ie c h  m i  
S c y z o r y k  p o w ie ,  i le  m a  lat.. .

—  J a  b ę d ę  m iał. ..
— C ic h o o !  Co to  m n ie  o b c h o d z i ,  i le  S c y z o r y k  

b ę d z ie  m ia ł .  J a  m u sz ę  w i td z i e ć ,  i le  m a  te ra z . . .
— T e r a z  b ędz ie . . .
— C i i ic h o o o !  Z n o w u  będ z ie . . .  Co to  z n a c z y  b ę ­

dzie...  G a d a ć  m i  z a ra z  i le  l a t  m a ?
—  T a k ,  m n ie j  w ięce j . . .
—  C ic h o !  Ż a d n e  m n ie j  w ięce j ,  t y l k o  a k u r a tn ie . . .
—  A k u r a t n i e  to  b ę d z ie  m oże...
—  C i i ic h o o o !  Z n o w u  b ę d z ie . . .
—  B o  ja k ż e  m a m  g a d a ć ,  jeże li . . .
—  C ic h o !  S c y z o r y k  za d u żo  g a d a ,  a n ie  to. o co 

g o  w  są d z ie  p y ta ją .  Za to  m o ż n a  p ó jść  d o  a re sz tu .  
A  w ięc .. .

—  J u ż  z a p o m n ia łe m ,  co  m a m  g a d a ć ,  b o  pan.. .
— C ic h o o o  ! I le  l a t  ?
— C z te rd z ie śc i  sześć ,  a lb o  n a w e t  i m o ż e . .
—  C i c h o ! A  s k a d  r o d e m ?
—  J a ?

, —  C ich o  ! T a k  jest. . .
-— N iby . . .
— C icho !  Ż a d n e  n ib y ,  a l e  j a k  s ię  to  m ia s to  n a ­

z y w a ,  z k t ó r e g o  p o c h o d z ic ie  ?
—  T o  n ie  j e s t  m ia s to ,  to  j e s t  p r z e c ie  wieś...
— C ic h o o o !  W s z y s t k o  je d n o .
—  A  g d z i e  ta m .  C o  in n e g o  w ie ś  — a  co  in n e g o . . .
— C ic h o o o !  Co m i tu  b ę d z ie c ie  .w y k ł a d a ć ,  w y  

tu  n ic  n ie  m a c ie  w y k ła d a ć ,  a l e  m a c ie  p o d a ć  m ie js c e  
u r o d z e n ia ,  im i o n a  ro d z ic ó w ,  z a w ó d ,  w y z n a n ie ,  m a j ą ­
te k ,  i czy  b y ł  k a r a n y ,  a  w ięc  p o  k o l e i : s k ą d  j e s t e ś c i e ?

R e s z t y  p r z e s łu c h a n ia  d z i e n n ik a r z  lw o w s k i  już  
n ie  s ły s z a ł ,  b o  m ia ł  d o ść  t e g o  »Ciiicho«  i w y n i ó s ł  
s ię  c z e m p rę d z e j .

U ratow anie zasypanego. P r z y  b u d o w i e  d o ­
m u  w  W i e d n i u ,  z d a r z y ł  s ię  p r z e d  p a r u  d n i a m i  w y ­
p a d e k ,  k t ó r y  s z c z e g ó ln ie j s z y m  z b i e g i e m  o k o l ic z n o ś c i  
s z c z ę ś l iw ie  z a k o ń c z y ł  się. P r z y  r o b o c i e  f u n d a m e n t o ­
w ej  p r a c o w a ł  w d o le  7 m e t r ó w  g ł ę b o k i m  r o b o t n i k  
S t a c h o w i e c ,  g d y  n a g l e  u r w a ł a  s ię  część  m u r u ,  
k t ó r y  m i a ł  b y ć  z d e m o lo w a n y  i g r u z  z a s y p a ł  z u p e ł  
n i e  r o b o tn ik a ,  n i e s p o d z i e w a ją c e g o  s ię  n ic z e g o .

Wezwana straż pożarna zabrała się natychmiast 
do ratowania. Gruz odgartywano ostrożnie rękami 
i po krótkim czasie odgrzebano głowę Stachowieca, 
który był przysypany w pozycyi stojącej. Stacho­
wiec nie odniósł żadnych cięższych obrażeń, dzięki 
temu, że przy zwaleniu muru ułożyła się nad jego 
głową deska w ten sposób, że uchroniła go od ude 
rzeń kamieni. Oprócz tego zesunął mu się na twarz 
kapelusz i osłonił usta i nos tak, że mógł jakiś czas 
swobodnie oddychać. Po całogodzinnej pracy usu­
nięto cały gruz i odgrzebano cudem ocalonego, któ­
ry  zapewne w swem więzieniu przypuszczał, że już 
nigdy światu bożego nie zobaczy.

Bohaterski palacz. Że odwaga jednego czło­
wieka ocala od niebezpieczeństwa nieraz dziesiątki 
innych, dowodzi tego następujący przykład, o jakim 
donoszą z Mostaru. Podczas nakładania węgli do 
ogniska lokomotywy, będącego w biegu pociągu 
osobowego, palacz Mehl zauważył, że wśród węgli, 
rzuconych właśnie do ogniska, znajduje się górniczy 
nabój dynamitowy, zapomniany widocznie przy od­
wożeniu węgli z kopalni. Pociągowi groziła straszna

katastrofa. Mehl więc bez namysłu rzucił łopatę, się­
gnął ręką w środek płomieni i dobył stamtąd dy­
namit, pomimo, że uległ ciężkim oparzeniom. Za taki 
dowód przytomności umysłu dyrekcya kolei obda­
rzyła bohaterskiego palacza znaczną nagrodą pienię­
żną, a  jeszcze większą nagrodą było dla niego uczu­
cie, że czynem swym ocalił wielu od niechybnej 
śmierci.

Czy pow rócą te dobre czasy? W iem y do­
brze, że z dniem każdym ceny żywności idą w górę, 
tak, że biedniejszy człowiek, mimo ogromnej pracy, 
nie może na utrzymanie codzienne zarobić. O ileż 
dawniej wszystkiego taniej dostał! Jak  piszą wiedeń­
skie gazety w 1780 roku kosztował obiad z winem 
w porządnej restauracyi śródmieścia wiedeńskiego 
24 centów, czyli 48 halerzy. Tańsze restauracye w y­
dawały obiady po 13 do 15 centów. Taki obiad — 
jak piszą te gazety — składał się »z zupy, jarzyny, 
kotletów, kiełbasy lub smażonej wątróbki, mięsa w o­
łowego i litra wina«. W  r. 1800 obiad z 4 potraw 
kosztował 30 centów. Czasy ogromnie się zmieniły 
a dziś za taki sam obiad w takiej samej restauracyi 
trzeba zapłacić 2 do 3 koron.

Zbrakło papierosów  dla królow ej. Dziwne 
zdarzenie miało miejsce podczas przyjęcia królestwa 
bułgarskich w poselstwie francuskiem przez ministra 
spraw wewnętrznych Pichona. Królowa wyraziła ży 
czenie wypalenia papierosa. Minister zaprowadził ją 
do pokoju dla palących, ale o dziwo, w pudłach i pu 
dełkach nie znalazł ani jednego papierosa, wszystko 
bowiem panowie wykurzyli. Co gorztj, u nikogo nie 
mógł już znaleźć papierosów, by poczęstować nimi 
królowe. Na szczęście królowa sama zobaczyła co się 
dzieje, zaczęła rozmawiać bardzo żywo z jedną z pań, 
poczem minister podał jej ramię i odprowadził ją na 
salę balową.

Bu n t w  więzieniu kobiecem. Z Paryża do­
noszą, że w więzieniu kobiet w Montpeller wybuchł 
bunt. K obiety zabarykadowały się w dziedzińcu wię­
zienia i nie chciały wrócić do cel. Dopiero po przy­
byciu większego oddziału policyi udało się zbunto­
wane kobiety odprowadzić do cel. Przyczyną buntu 
był zły wikt. Między uwięzionemi w zakładzie 
w Montpeller jest kilka znanych zbrodniarek i' kilka 
trucicielek. Złemu wszędzie źle na świecie. Gdyby 
owe kobiety żyły uczciwie, nie byłyby poszły do 
kryminału i nie potrzebowałyby się potem buntować.
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Chińczyk bez w arkocza uchodzi w Chinach 
za człowieka zgubionego, bez honoru, skazanego na 
nieszczęście. Toteż Chińczycy strzegą swoich w arko­
czów, jak oka w głowie. W  Europie, jeśli się który

przebierze po naszemu, 
chowa zwykle warkocz 
za kołnierz surduta. Ci, 
którzy zachowują strój 
rodowity także w Euro­
pie, noszą warkocze na 
wierzchu.

Tak  nosił go pewien 
Chińczyk, który jest s łu ­
żącym u posła chińskiego 
w Berlinie. Pewnego razu 
miał wolne od swego p a ­
na i poszedł na spacer po 
ulicach ogromnej stolicy 
pruskiej. Tu spotkał się 
z -jakimś Niemcem, po. 
znali się i poszli na piwo. 
Bardzo się sobie podoba­
li, więc popijali coraz 
więcej, a najbardziej pił 
Niemiec, aż wreszcie po­
rządnie sobie głowę za- 

pruszył. Serce miękło mu coraz bardziej, coraz 
bardziej podobał mu się śmieszny a poczciwy 
Chińczyk, aż wreszcie pijany niemiaszek postano­
wił mieć jakąś pamiątkę po nowym przyjacielu 
i wyciągnąwszy nóż, uciął mu warkocz. Chińczyk 
wpadł w rozpacz, narobił krzyku, sprowadzono po- 
licyanta, i ten zabrał wesołego niemiaszka do kozy. 
Chińczyk tak się skarżył na swoje nieszczęście, aż 
p łakał przed policyantem,

Poknp na dziewczęta. Ileż to u nas dziew 
czat starzeje się, czekając na męża bez skutku, gdyż 
liczba kobiet przeważa u nas znacznie nad mężczy­
znami. Są jeszcze kraje na świecie, w których kobiety 
nie przeważają liczebnie. Taką obiecaną krainą jest 
zaludnione emigrantami miasteczko Oukny, w S t a ­
nach Zjednoczonych. Na 600 do 700 mężczyzn przy­
pada tam jedna kobieta. Nie dziw więc, że, gdy  przed 
paru tygodniami przybył osiedleniec z sześciu cór­
kami, przyjęto go nadzwyczaj uroczyście, a dziew­
częta znalazły mężów w godzinę i to drogą publi­
cznego przetargu. Dostawały się temu, kto dawał 
więcej — ojcu. Jedna tylko nie chciała się zgodzić 
na licytanta, któremu miała przypaść w udziale i od­
dała swą rękę mniej dającemu. Ponieważ formalno­
ści przedślubne nie istnieją w Oukny, zatem w ciągu 
godziny przybyło miastu sześć par nowożeńców, 
a ojciec dziewcząt stał się zamożnym obywatelem 
miasta. Owe sześć cór na wydaniu nie zaspokoiły 
potrzeb miejscowych. Pozostali kawalerowie, zapo- 
mocą dzienników, błagają dziewczęta, by zechciały 
przybywać do Oukny, obiecując nagrodę do wyso­
kości r.000 dolarów. Amatorki znajdą się chyba, ale 
czy małżeństwa zawierane tak bez rozwagi i zasta­
nowienia będą szczęśliwe, to jest rzeczą bardzo 
wątpliwą.

Sąd kobiecy. W  miasteczku Hans P ek  w K o ­
lorado w Ameryce wydarzyło się — o ile wiadomo 
po raz pierwszy — że sąd przysięgłych składał się 
z samych kobiet. Niedawno ogień zniszczył ową miej­
scowość prawie doszczętnie. Sędzia zmuszony złożyć 
sąd mający wydać opinię o stanie umysłowym pe­
wnej kobiety, przekonał się, źe niema w mieście do­
statecznej ilości mężczyzn, by mógł z pośród nich 
wybrać wymaganych sześciu sędziów przysięgłych. 
Złożył się więc sąd z 6 kobiet, pomiędzy któremi dwie 
były zamężne. Sąd zebrał się i wydał wyrok.

Pustoszenie lasów  przez gazety. Dziwnie to 
brzmi, a jednak jest prawdą. W  Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej obliczono, źe dzienniki po­
żrą tamtejsze lasy w przeciągu lat trzydziestu, jeżeli 
w czas nie wynajdzie się innego materyału zamiast 
drzewa do wyrobu papieru. Zużytkowanie drzewa 
w Stanach Zjednoczonych jest olbrzymie wynosi bo­
wiem 100 miliardów stóp sześciennych rocznie, pod­
czas gdy naturalny przyrost drzewa dochodzi zale­
dwie cyfry 30—40 miliardów w jednym roku. Zu­
żytkowanie drzewa jest wielkiem i na inne cele. Przy 
budowach drzewo odgrywa także daleko większą rolę, 
niż w Europie. Używają go także koleje na progi, 
budynki, na mosty i t. d. Największy wzrost jednak 
wykazuje papier gazetowy, ponieważ ilość i nakład 
pism wzrasta bez przerwy. W  latach 1900—1905 zu­
życie papieru drzewnego wzrosło z 3% na 5 mi­
liarda funtów, a nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że dojdzie do znacznie większego zapotrzebowania. 
W ynalazcy poszukują za innymi materyałami, nada­
jącymi się do wyrobu papieru. U nas oczywiście g a ­
zety nie pochłaniają tyle papieru co w Ameryce, 
gdyż tylko rozumniejsi ludzie je czytają; reszta zaś 
woli kieliszek wódeczki, aniżeli dobrą gazetkę.

B y k  w  szkole. W  miejscowości Grimsy w A n­
glii zdarzył się bardzo ciekawy wypadek w jednej 
ze szkół żeńskich. Krótko przed zakończeniem roku 
szkolnego, wpadł do sali szkolnej, gość niepożądany 
rogaty  wół przez drzwi otwarte z powodu gorąca.

W  sali o dbywała się właśnie nauka. Nauczy­
cielka w ykładała swym uczenicom historyę, gdy 
zjawienie się wołu w klasie narobiło wiele hałasu 
i wywołało przerwę w nauce. W ół wpadł do klasy, 
gdyż automobil na ulicy przeraził go, gdy się pasł 
swobodnie na pastwisku. Szukał tedy schronienia 
i znalazł je w przybytku oświaty. Po krótkim je­
dnak pobycie w sali szkolnej, opuścił ją  zupełnie 
spokojnie i poważnie jaKby na znak, że szkoła nie 
dla niego. Natomiast uczenice w popłochu i z prze­
rażenia uciekały przez okna.

Zagadki do nagrody,
1. SZA R A D A .

( N a d e s ł a ł  M a t e u s z  Z i ę b a  z  O .  B . ) .

D r u g i e  z  t r z e c i e m  —  t o  w e s o ł e  b y w a ;
D r u g i e  z  p i e r w s z e m  ż y d  c h ł o p a  n a z y w a ;
C a ł o ś ć  t o  o w o c  p r z e z  l u d z i  z b i e r a n y ,
Z  k t ó r e g o  d o b r y  n a p ó j  b y w a  w y r a b i a n y .

2. ŁAM IGŁÓW KA.
( N a d e s ł a ł  F r a n c i s z e k  G w ó ź d ź  z  L . ) .

Z  p o n i ż s z y c h  c z ę ś c i  s ł ó w  u ł o ż y ć  i m i o n a  t r z e c h  z n a k o m i t y c h  

P o l a k ó w :
A n ,  c i e l ,  c k i ,  g i e ,  j u ,  k a ,  l a n ,  l i ,  m a ,  m i e r z ,  n o ,  o d ,  r y ,  s ł o ,  

u s z ,  w a ,  w i ,  w i c z ,  z i .
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3 . ZAG AD K A .
( N a d e s ł a ł  W ł a d y s ł a w  Ć w i e k a  z  T . ) .

C o  t o  j e s t ?
P o l e  n i e z m i e r z o n e ,
B y d ł o  n i e z l i c z o n e ,
P a s t e r z  r o g a t y ,
G o s p o d a r z  b o g a t y ?

Z n a c z e n i e  z a g a d e k  z  n r u  3 0  R o l i :  1 .  S z a r a d a  J a - l ) ł < ) - l l i e ,  

2 .  Z a g a d k a :  F i g a ,  3 .  Z a g a d k a :  P i e c .
** *

D o b r e  r o z w i ą z a n i a  w  o z n a c z o n y m  c z a s i e  n a d e s ł a l i :  M a t e u s z  

Z i ę b a  z  O .  B . ,  F r .  M i g d a ł  z  S . ,  J ó z e f a  H i r s z b e r g  z  K . ,  A .  B e z o -  
k ó w n a  z  K .  m . ,  J a n  I n g l o t  z  S . ,  A n t o n i  M a ł e c k i  z  L .

*
h« *

J a k o  n a g r o d ę  w y l o s o w a ł  k s i ą ż k ę  z  o b r a z k a m i  H .  C .  W e l l s a  

p .  t .  JR iencsi lu d z ie  n a  k s ię ż y c u  p .  J a n  In g lo t  z  S .

Odpowiedzi Redakcyi.
P P .  K a z i m i e r z  W i d a w s k i  w  S . : C i ,  k t ó r z y  z w ł ó c z ą  t a k  d ł u g o  

z  n a d e s ł a n i e m  p r e n u m e r a t y  s z k o d z ą  n i e t y l k o  s o b i e ,  a l e  i  i n n y m .  M y  
w y s y ł k ę  t a k i m  W h t r z y m y w a ć  m u s i m y ,  g d y ż  n i e  w i e m y  k t o  r z e t e l n y ,  
a  k t o  n i e .  —  B r o n i s ł a w  K a d ł u b k i e w i c z  w  S . :  W y s ł a l i ś m y  s t o s o ­
w n i e  d o  ż y c z e n i a  w r a z  z  l i s t e m  i  c z e k a m y  n a  r e z u l t a t .  —  S z y m o n  
O p o k a  w  S . :  O d p o w i e d z i e l i ś m y  k a r t k ą .  —  M a r c i n  H o p  w  S  : W y ­
s y ł a m y  n a j r e g u l a r n i e j  —  w i d o c z n i e  k t o ś  z a b i e r a ,  a b y  s i ę  p o t e m  ś m i a ć .  

N u m e r a  z  l i p c a  w y s ł a l i ś m y  p o w t ó r n i e .  —  J ó z e f  C h m i e l  w  W . :  W y ­
s y ł a m y ,  l e c z  p r o s i m y  o  p o ś p i e c h ,  g d y ż  p o  1 5 - t y m  p r z e s t a n i e m y  w y ­
s y ł a ć . ’ — I g n a c y  D ą b r o ś  w  K . :  R o lę  w y s y ł a m y  -  o  k s i ą ż e c z k ę  n i e c h  
P a n  n a p i s z e  d o  k s i ę g a r n i  W o j n a r a .  —  J ó z e f  K u b a n e k  w  K . :  C a ł y

Ja Anna Csillag
z moimi 185 centym etrów  długiem i o ibrzym iem i w łosam i L o re le y , 
d ostałam  je  po 14 miesięcznem  użyciu przezem n ie  w ynalezionej 
pomady. U znano ją  za jedyny  
środek  przeciw  wypadaniu w ło ­
sów, wzm ożeniu w zrostu  ty c h ­
że, w zm ocnieniu skóry  ow ło­
sionej, w yw ołu je  u Panów  
pełny  silny za ro s t brody i uży ­
cza już po k ró tk iem  użyciu 
tak  włosom  na g ło w ie  jako też  
na b rodzie  n atu ra ln eg o  p o ły ­
sku i obfitości i chroni przed 
przedw czesn ą s iw izn ą  aż do n a j­
późniejszego w ieku. Żaden 
inny środek  nie posiada ty le  
m ate ry i odżyw czej dla w ło­
sów  co pom ada Csillag, k tó ­
ra  zupełnie słusznie zdobyła 
sobie św ia tow ą s ław ę , gdyż 
P an ie  i P anow ie  już po uży­
ciu pierw szego sło ika pom a­
dy osiągają  na jlepszy  sku tek , 
poniew aż już po k ilku  dniach 
w łosy  nie w ypada ją  a now e 
rosną. (67—9-30)

Cena s ło ika  2 K ., 4  K ., 6 K ., 
i 10 K. Pocztow e p rze s y łk i co­
dzienn ie po nadesłaniu należy- 
tości, albo za  za lic zk ą  na cały 
św iat z m ojej fabryki, dokąd 
nadsyłać zam ów ienia.

Anna Csillag, Wien I. Kohlmarkt 11.

r o k  w  R o li  d r u k u j e m y  b a r d z o  z a j m u j ą c e  r z e c z y ,  w a r t o  w i ę e  z a p r e n u ­
m e r o w a ć  o d  p o c z ą t k u  r o k u .  —  J a n ^ P r z ą d a  w  Ł . :  W y s ł a l i ś m y  —  
d z i ę k u j e m y  s e r d e c z n i e  z a  t a k  m i ł e  s ł o w a  u z n a n i a .  —  M a c i e j  Z a w a d a  

w  G . : W y s y ł a m y  n a j r e g u l a r n i e j  ■—  o b e c n i e  w y s ł a l i ś m y  p o  r a z  d r u g i .  —  

W  d a l s z y m  c i ą g u  n a d e s ł a l i  p r e n u m e r a t ę  P P . :  W o j c i e c h  K o ł p a
z  D .  ( 2  K  ) ,  M i c h a ł  H a ł d y s  z  D  ( 1  K . ) ,  A n d r z e j  M o s k w a  z  W ,
( 1  K . ) ,  S t a n i s ł a w  C z e c h  z  P .  ( 2  K . ) ,  J a n  K u t y b a  z  R z . '  ( 2  K . ) .
M a r c i n  M a z i a r z  z  C .  ( 1  K . ) ,  Z a r z ą d  K ó ł k a  r o l n .  w  W o l i  d a l s z e j
( 1  K .  50 h . ) ,  W o j c i e c h  J a c h i m  z  Ł .  ( 2  K . ) ,  A n t o n i  B o r o n i e c  z  K .  
(2  K . ) ,  C z y t e l n i a  I o w .  o ś w .  l u d .  w  B .  ( 2  K . ) ,  A l e k s a n d r a  Z e n n e g o w a  
z  S .  ( 2  K . ) ,  C e z a r y  H a l l e r  z  J .  (4  K . ) ,  J ó z e f  W s z o ł e k  z  S .  ( 2  K . ) ,
J ó z e f  K o b y l a ń s k i  z  B .  ( 4  K . ) ,  F .  K u r a ś  z  T .  ( 2  K . ) ,  W o j c i e c h
T a r n a w s k i  z  D .  ( 1  K .  8 0  h . ) ,  W o j c i e c h  B u g a ł a  z  J .  ( 2  K . ) ,  M a i -  
c i n  W ó j c i k  z  J .  ( 2  K . l ,  T a d e u s z  K ą p a ł a  z  J .  ( 2  K . ) .

Ceny I>ydła n a  t a r g o w i c y  k r a k o w s k i e j  w  d n i u  2  s i e r p n i a :

B u h a j e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . K o r .  1 6 0  d o  2 4 0  z a  s z t u k ę

W o ł y . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . - c0rc

K r o w y . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . *  2 5 0 r>
J a ł ó w k i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

•  ■ i >  8 0 r 2 0 0
C i e l ę t a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . •  »  2 5 »  63 n
Ś w i n i e  ( b i t a  w a g a )

• •  »  < 5 ° , 166 z a  5 0  k g

C eny z b o ża  n a .  t a r g u  K l e p a r s k i m w  K r a k o w i e  w d n i u  2 s i e r p n i a :

P s z e n i c a  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . K o r .  i o -  -  d o

OroO

a  5 0  k g .

Ż v t o . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 7  80  „ 8 -  — • J
J ę c z m i e ń . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 7 '2 5  „ 7 7 5 n
O w i e s . . . . . . . . . . . . . . . . . 7 ' 2 o  „ 7 7 0 n
O t r ę b y  p s z e n n e  . . . . n 4'6o „ 4 7 5 n
O t r ę b y  ż y t n i e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 4 - 5 °  .. 4 ’6 5 "

Kto nie zamówił jeszcze u mnie

D a c h ó w k i  p a l o n e j
82-1-12 niech się pospieszy

CIESIELSKI Kraków, 
Garncarska 1. 14.

10 M0RG0W ORNEGO GRUNTU
n a j l e p s z e j  j a k o ś c i  w  j e d n y m  k a w a ł k u  z  w o l n e j  r ę k i  
d o  s p r z e d a n i a ,  n a  ż ą d a n i e  m o g ę  b u d y n k i  p o s t a w i ć ,  
w  G r a b i n a c h  p r z y  s t a c y i  k o l e j o w e j  i p o c z t a  l o c o ,  
w i a d o m o ś ć  u  J O Z E F A  G A W L E  p o c z t a  G R A B I N Y  

p r z y  D ę b i c y ,  78-2-3

Za % halerza
w i e l k a  f i l i ż a n k a  k a w y ,  '/, l i t r a .  

S p o ż y w a ć  m o ż n a  w e d l e  s m a k u  z -  l u b  b e z  m l e k a  
i c u k r u ;  n a  t o  m o ż e  k a ż d y ,  n a w e t  n a j u b o ż s z y ,  p o ­

z w o l i ć  s o b i e  i s w e j  r o d z i n i e !
K a w a  t a  z i m ą  d o s k o n a l e  o g r z e w a  ż o ł ą d e k ,  a  l a t e m  
o c h ł o d z o n a  w y b o r n i e  g a s i  p r a g n i e n i e ,  o s o b l i w i e  
g o d n a  p o l e c e n i a  d l a  r o l n i k ó w  w  p o l u .  T a k  t a n i ą  
k a w ę  s p o r z ą d z a  s i ę  w  p r o s t y  s p o s ó b  z  F R A N C O :

° ENRILO
ś r o d k a  z a s t ę p u j ą c e g o  k a w ę .

F r a n c k ’a  ENRILO m o ż n a  
s p r o w a d z a ć  p r z e z  w s z y s t k i e  

h a n d l e  k o l o n i a l n e .
tM—

Kościoły, Plebanie, Szkoły! L S E ^ E
F R A N C I S Z E K  M Ą C Z Y Ń S K I ,  KRAKÓW, ULICA WIŚLNA L. 9/2.

W y k o n a n e  d o t y c h c z a s :  k o ś c i ó ł  i k l a s z t o r  S S .  K a r m e l i t a n e k  w  K r a k o w i e ,  r o z s z e r z e n i e  k o ś c i o ł a  w  S u c h e j .  —  
W  b u d o w i e :  K o ś c i ó ł  0 0 .  J e z u i t ó w  n a  W e s o ł e j  w  K r a k o w i e ,  r o z s z e r z e n i e  K a t e d r y  O r m i a ń s k i e j  w e  L w o w i e ,  

k o ś c i o ł y  p a r a f i a l n e :  G r ę b ó w ,  Z e m b r z y c e ,  J a s ł o ,  Ż a b i e ,  B i e ń k ó w k a ,  B i a ł k a  i t .  d .  (77-2-23)

i
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Kosy f " l K a r p a c k i e  k o s y  N r .  o o o .  z  m a r k ą  » K o ś n i k «  z  a n g i e l s k i e j  s t a l i  s r e b r n o  -  s t a l o w e ,  
H f  ^  y  V V ł  m a j ą  c i e n k i e  j a k  p a p i e r ,  l e k k i e  j a k  p i ó r o  o s t r z e ,  k t ó r e  t n i e  j a k  b r z y t w a  n a j t w a r d s z ą

p s i a n k ę ,  t .  j .  g ó r s k ą  t r a w ę  i  z b o ż e .  C o  t y l k o  d o s t a n i e  s i ę  p o d  n i e ,  p r z e c i n a j ą  z a  j e ­
d n y m  z a m a c h e m  n a  s t o p ę ' ,  b a r d z o  n i e b a c z n i e  z u ż y w a j ą  s i ę  i  c i ę ż k ą  p r a c ę ,  w i e ś n i a k a  d o  p o ł o w y  u ł a t w i a j ą .  P r z y j e m n a
i  l e k k a  p r a c a  w  p o l u  s p r a w i a  r a d o ś ć  k a ż d e m u  w i e ś n i a k o w i ,  d l a t e g o  k a ż d y  p o w i n i e n  k o s i ć  t y l k o  k a r p a c k i e m i ,

s r e b r n o  -  s t a l o w e n i i  k o s a m i  z  m a r k a  » K o ś n i k « .  y j  —  ę . j o
Z a m a w i a j ą c y  m u s i  p r z y s ł a ć  4  k o r .  z a d a t k u ,  b e z  z a d a t k u  n i e  w y s y ł a  s i ę  n i k o m u .  K o s y  N r .  0 0 0 ,  z  n a j l e p s z e j  a n g i e l s k i e j

s t a l i ,  n a j l e p s z e  w  c a ł y m  ś w i e c i e :  M n i e j  n i ż  5  k o s  n i e  p o s y ł a .
D ł u g o ś ć  w  c e n t y m e t r a c h :  65  7 0  7 5  8 0  8 5  9 0  9 5  1 0 0

C e n a  z a  1  s z t u k ę  k o r . :  2 ’ l o ,  2 * 2 0 ,  2 * 3 0 ,  2 * 4 0 ,  2 * 5 0 ,  2 ’ 6 o ,  2 7 0 ,  2 ' 8 o

N a  k a ż d y c h  1 0  k o s ,  d a j ę  I  k o s ę  d a r m o  i  d o  k a ż d e j  k o s y  d a j ę  b r u ś n i k  m a r m u r o w y  z  n a j l e p s z e j  p ł y t y .  —  M n i e j  n i ż  5  k o s
n i e  w y s y ł a m .  -  K t o  c h c e  m i e ć  1 1  tu r e c k ic h  k os i 11  n a jle p sz y c h  b r u s ik ó w

p r z y  d ł u g o ś c i  c e n t y m .  6 5  7 0  7 5  8 0  8 5  9 0  . , 9 5  1 0 0

K o r o n :  2 1 * — ,  2 2 ‘ — ,  2 3 ’ — ,  2 4 * — , 2 5 - — ,  2 6 ’ — ,  2  7 ’  —  ,  2 8 ’ — .

S i e r p y  z ę b i o n e  Z a n g i e l s k i e j  s t a l i  d o b r z e  r ż n ą  z b o ż e  i t a k  l e k k o  p r z e c i n a j ą ,  ż e  n i e  c z u ć  i c h  w  r ę k a c h .  J e d n .
s z t u k a  6 0  h a l e r z y .  K t o  z a m a w i a  1 0 — 2 0  s z t u k ,  d o s t a j e  2  s i e r p y  d a r m o .  —  K a m i e n i e  ( b r u s i k i )  d o  o s t r z e n i a  k o s
5 0  h a l .  z a  s z t u k ę .  K t o  z a m a w i a  1 0  s z t u k  d o s t a j e  1 d a r m o .  M ł o t k i  d o  k l e p a n i a  k o s y  I  k o r . ,  k o w a d e ł k o  d o  k l e p a n i a  1  k o r .

P r o s z ę  z a m a w i a ć  p o c z t o w y m i  p r z e k a z a m i ,  a ż e b y  n a  l i s t y  i  k a r t k i  n i e  t r a c i ć  n i e p o t r z e b n i e  p i e n i ę d z y .

A L E K S A N D E R  K O P A C Z  Strutyn wyżny Poczta Roźniatów

Przy zamówieniach p r o s i m y  p o w o ł y w a ć  się na o g ł o s z e n i a  t>RoIK

Z J E D N O C Z O N E  A U S T R Y A C K I E  T O W A R Z Y S T W O  Ż E G L U G I  P A R O W E J

4ustro> l̂mericana
R e g u l a r n a  i b e z p o ś re d n  ia

3 3 8 l S t e ^ s l i p
komunikacya z Austryi do Ameryki północnej: (Stany Zjednoczone i Kanada); 

do Ameryki południowej: Argentyny, Brazylii i t. d.
w ruchu osobowym i tow arow ym  zapom ocą najnow szych, p ierw sze j klasy parow ców  o podw ójnej śrubie.

N a p a ro w ca c h  ap ara ty  te le g ra fic zn e  b ez  drutu , sy s te m u  M a rcon iego .

R O Z K Ł A D  J A Z D Y :
b )  Z  T r y e s t u  d o  A r g e n t y ­
n y  p r z e z  R i o  d e  J a n e i r o :

a )  Z  T r y e s t u  d o  N o w e g o  
J o r k u :

M a rth a  W ash ing ton  6 s ie rp . 
A rg e n ty n a  . , . . 20 ,,
O c e a n i a ....................10 w rześ.
A l i c e .........................17 „
M a rth a  W ash in g to n  2 4  ,,

Laura . . . . .18 sierp. 
Francesca . . .  8 wrześ. 
Columbia . . 29 ,,

I n f o r m a c y i  u d z i e l a j ą  i  s p r z e d a ż  k a r t  o k r ę t o w y c h  u s k u t e c z n i a j ą :

K raków : Jeneralna  A jencya Austro - A m ericany
(G o ld lust i Ska. B iuro spedycyjno - komisowe) 
ulica Lub icz 7 nap rzec iw  dw orca kole jow ego.

L w ó w : Biuro pasażerskie  Austro -  A m erikany
Na B łon ie  2 . oraz wszystkie prowincyanalne ajeneye, następnie 

T ryest: Dyrekcya A ustro-A m erikany, via Melin Piccolo 2 . 

W iedeń: B iuro pasażerskie  A u s tro -A m e rik a n y ,
I I .  K a iser Josefstr. 3 6 . ( 7 9 - 2 - 2 4 )

J KLARTY OKRĘTOWE! ^
Polskie Tow arzystw o E m igracyjne  otrzymawszy od rządu potrzebną koncesyę, otworzyło w Krakowie (narazie ul. K o lejow a L . 3 )  własne

8 1 - 6  B I U R O  R O D R Ó Ź i T

g d z ie  s p rz e d a w a n e  s ą  k a r ty  o k rę to w e  do  w szy s tk ich  p o rtó w  z a m o rs k ic h , p ó łn o c n e j i p o łu d n io w e j AMERYKI.
W ychodźcy, z w ra c a ją c y  s ię  do  te g o  b iu ra ,  o trz y m a ją  rz e te ln ą  p o ra d ę  i u n ik n ą  w yzysku  i s tra t .

Założone dla opieki nad wychodźcami Polskie Tow. Emigracyjne w Krakowie ułatwia znalezienie pracy w kraju i zagra­
nicą i w tym celu utrzymuje bezpłatne biuro pośrednictwa pracy; opiekuje się ono także wychodźcami udającymi się za 
morze, pouczając ich, kiedy, jak, którędy i dokąd jechać należy, i w tym celu utrzymuje bezpłatne biuro informacyjne 
w sprawach wychodźtwa zamorskiego i koncesyonowane biuro podróży; dla Polaków przebywających na obczyźnie utrzy­
muje przy głównem swem biurze bezpłatną wypożyczalnię książek; wydaje własną gazetę, poświęconą sprawom wychodźtwa 
p.t.  „Polski Przegląd Emigracyjny“ ; utrzymuje bezpłatnie biuro porady prawnej dla wychodźców, ułatwia im nabywanie 
książek, wypisywanie gazet, zakładanie towarzystw oraz załatwianie rozmaitych spraw w kraju, utrzymuje własne biura za 
granicą, wydaje przewodniki po obcych krajach i słowniki cudzoziemskich języków, ułożone dla użytku polskich robo­
tników itd. itd. P. T. E. jest instytucyą bezpartyjną, mającą na celu wyłącznie dobro polskiego społeczeństwa i polskich 

wychodźców. Kto więc udaje się na obczyznę lub wyjeżdża do Ameryki, powinien przedewszystkiem zwrócić się do
POLSKIEGO TO W ARZYSTW A EMIGRACYJNEGO w K rakow ie u lica  R ad z iw iłło w s ka  21 (dom w łasn y).

Na d w o rc u  k o le jo w y m  k ra k o w s k im  s ta le  p rz e b y w a  p rzy  n a d e jśc iu  p o c ią g u  w y s ła n ie c  T o w a rz y s tw a  w  u n ifo rm ie  z l i te ra m i P. T . E..



F. PAMM
KRAKÓW, ulica Zielona L. 3/38. 

Męski ankr. remontoir
z p o rtre tem  Kościuszki, M ickiewicza, lub 
z godłem  polakiem , bardzo dobrze idący, 
na m inutę w yregulow any  kor. 399. Na żą­
danie w ysyłam  d a r m o  i o p ł a t n i e  ka ta ­
log ilu strow any  zegarów , zegarków , w y­
robów  jub ilersk ich  z chińskiego s re b ra , 
p rzyborów  i narzędzi zegarm istrzow skich 

i tow arów  muzycznych.

HARMONIKA
z 8-ma klaw iszam i, pięknie w ykonana 
kor: 2'90, w dużym form acie z 10-ma 
klaw iszam i i 2-mu rejestram i kor. 7, 
z 3-ma re jestram i i klaw isze z perłow ej 

macicy kor. 9-60. 75-7-28

W iwśrAj
WM

Towarzystwo Wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
z a ł o ż o n e  w  r o k u  18G 0

5/F/A'

Przyjmuje ubezpieczenia
od o g n ia ,  grad u  i na ż y c ie .

Fundusze gwarancyjne z końcem r. 1908:

5 2 ,6 2 3 .7 3 3  K o r o n
Siedziba Dyrekcyi T o w arzystw a  w Krakow ie.
R e p re z e n ta c y e :  w e  L w o w i e ,  C z e r n i o w c a c h  i  B e r n i e .  
S ek cy e : w  P r z e m y ś l u ,  R z e s z o w i e ,  S t a n i s ł a w o w i e  i  T a r n o ­

p o l u ,  p o n a d t o  p r z e s z ł o  4C 0 A g e n c y i  w  r ó ż n y c h  m i e j ­
s c o w o ś c i a c h  k r a j u .  57—22

&£
X4&>
~Kyt~im

■

im
M

M''{AU
U / - \ :

Księgarnia Wojnara
W KRAKOWIE

posiada na składzie w ielki w ybór dzieł 
pow ieściow ych, h istorycznych, rolni­

czych, prawniczych i t. p.

tudzież N U T Y  również w wielkim 
wyborze.

Główny skład wydawnictw ludowych, 
książek do nabożeństwa, kalendarzy.

Katalogi w ysyła się darmo i opłatnie.
K sięgarn ia  po leca  szczególn ie  n o w e  dz ie łk o  :

„Polska i Krzyżacy44
przez Czesława Pieniążka, str. 138, rycin 8.

Cena 80 h., w  ozd o b n ej o p ra w ie  1 K. 10 h.

A dres z a m ó w ie ń : 52—17

Księgarnia WOJNARA w Krakowie.
ulica Szewska L. 2.0/2.
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T R A F N A  P R Z E P O W I E D N I A .
—  C o  c i  t a  s t a r a  c y g a n k a  p r z e p o w i e d z i a ł a ?
—  Ż e  w k r ó t c e ,  p o n i o s ę  w i e l k ą  s t r a t ę .

—  N o  i  s p r a w d z i ł o  s i ę ?
—  T a k ,  z a r a z  p o  j e j  w y j ś c i u  s p o s t r z e g ł e m  

s i ę ,  ż e  m i  b r a k  d w ó c h  k u r  i i n d y k a

S z ł a  p i j a n a  s t a r a  k o b i e t a  d r o g ą .  O b o k  
s t a w i a l i  c i e ś l e  d o m  a  m i e l i  d w i e  p i ł y :  s i a r ą  
i  n o w ą .  J e d e n  z a p y t a ł  d r u g i e g o  :

—  G d z i e  s t a r a  p i ł a ?
—  K o b i e t a  n a  t o :  A  w a m  c o  d o  t e g o ?  

G d z i e m  p i ł a  t o m  p i ł a ,  a l e m  z a p ł a c i ł a .

U S P R A W I E D L I W I O N E  Ł Z Y .
—  C z e g o  t a k  p ł a c z e s z  c h ł o p c z e ?
—  A  b o  m o i  w s z y s c y  b r a c i a  m a j ą  

w a k a c y e ,  a  j a  j e s z c z e  n i e !

—  A  t o  d l a c z e g o ?

—  B o  j e s z c z e  n i e  c h o d z ę  d o  s z k o ł y  !

j u z

Galicyjski Bank Ziemski w Łańcucie
poleca kupno gruntów w następujących majątkach:

KOŁOKOLIN
w i e ś  w  p o w i e c i e  r o h a t y ń s k i m ,  4 8 0  m o r g ó w  u r o d z a j n e j  r o l i  o  p o ­
ł o ż e n i u  c o k o l w i e k  p a g ó r k ó w a t e m ,  o r a z  ł ą k .  —  C e n a  g r u n t ó w  
w y n o s i  7 0 0  d o  8 0 0  k o r o n  z a  m ó r g .  W  K o ł o k o l i n i e . z n a j d u j e  s i ę  
f a b r y k a  g i p s u  i  c e m e n t u ,  o r a z  k o p a l n i e  a l a b a s t r u  i  m a r m u r u .  —  
W  o d d a l o n y m  o  I  k m .  Ż u r o w i e  z n a j d u j e  s i ę  k o ś c i ó ł  r z y m . - k a t .  
i  s z k o ł a  p o l s k a .  D o  o k o ł a  k o l o n i e  w  B u k a c z o w c a c h ,  C z e r n i o -  
w i e ,  Ż u r o w i e  i  L u k a w c u  Ż u r o w s k i m .  W  B u k a c z o w c a c h  o d d a l o ­
n y c h  0  7  k i m .  z n a j d u j e  s i ę  s t a c y a  k o l e i  ż e l a z n e j  o r a z  u r z ą d  
p o c z t o w y  i  t e l e g r a l i c z n y .  Ż g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  B a n k  z i e m s k i  

w  Ł a ń c u c i e  a  d e l e g a t  B a n k u  n a  m i e j s c u  w  K o ł o k o l i n i e .

Ł U Ż N A
w i e ś  w  p o w i e c i e  G o r l i c e ,  o d d a l o n a  o  I  k i m .  o d  s t a c y i  k o l e j -  

W o l a  ł u ż a ń s k a .  W  Ł u ż n e j  z n a j d u j e  s i ę  k o ś c i ó ł  p a r a f i a l n y ,  s z k o ł a  
i  p o s t e r u n e k  ż a n d a r m e r y i .  D o  n a b y c i a  s ą  g r u n t a  o r n e ,  ł ą k i  i  l a s .  
G r u n t a  o r n e  p r z e w a ż n i e  d r e n o w a n e ,  n a  k t ó r y c h  u d a j ą  s i ę  w s z e l ­
k i e  g a t u n k i  z b o ż a  i  r o ś l i n  o k o p o w y c h .  C e n a  z a  g r u n t a  o r n e  
i  ł ą k i  o d  I O O o  k o r o n  z a  m ó r g ,  c e n a  z a  l a s  p o c z ą w s z y  o d  3 0 0  k o r .  
z a  m ó r g .  W  l a s a c h  Ł u ż n e j  z n a j d u j e  s i ę  r ó w n i e ż  b u d u l e c .  —  N a  
m i e j s c u  u d z i e l a  w y j a ś n i e ń  z a r z ą d c a  g o s p o d a r c z y ,  a  d e l e g a t  B a n k u  
u p r a w n i o n y  d o  s p r z e d a ż y  g r u n t ó w  i  o d b i o r u  p i e n i ę d z y  p r z y ­

j e ż d ż a  w e  w t o r e k  k a ż d e g o  t y g o d n i a  d o  Ł u ż n e j .

MOŚCISKA MIASTO
s t a c y a  k o l e j o w a  o d d a l o n a  o  4  k i l o m e t r y ,  a  w  m i e j s c u :  s t a r o ­
s t w o ,  r a d a  p o w i a t o w a ,  s ą d  p o w i a t o w y ,  u r z ą d  p o d a t k o w y ,  p o c z t o -  

i  t e l e g r a f i c z n y ,  d w a  k o ś c i o ł y  r z y m s k o - k a t .  i  s z k o ł y  p o l s k i e .  —

G l e b a ,  p s z e n n a  p i e r w s z o r z ę d n e j  j a k o ś c i .  D o  n a b y c i a  g r u n t a  o r n e ,  
p o ł o ż o n e  p r z y  s a m e m  m i e ś c i e ,  d w u k o ś n e  ł ą k i  i  p l a c e  b u d o w l a n e .  

Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  B a n k  z i e m s k i  w  Ł a ń c u c i e .

OLESZA i SAWAŁUSKI
w s i e  w  p o w i e c i e  b u c z a c k i m ,  6 6 0  m o r g ó w  r o l i ,  ł ą k  i  l a s ó w .  
G l e b ę  s t a n o w i  u r o d z a j n y  c z a r n o z i e m ,  n a  k t ó r y m  u p r a w i a j ą  t y ­
t o ń ,  o r a z  w s z e l k i e  g a t u n k i  z b o ż a  i  r o ś l i n  o k o p o w y c h .  C e n a  

g r u n t ó w  w y n o s i  6 0 0  d o  1 0 0 0  k o r o n  z a  m ó r g .  
S a w a ł u s k i  o d d a l o n e  o  5  k i m .  a  O l e s z a  o  9  k i m .  o d  m i a s t e c z k a  
M o n a s t e r z y s k a ,  w  k t ó r e m  z n a j d u j e  s i ę  s ą d  p o w i a t o w y ,  u r z ą d  
p o d a t k o w y ,  s t a c y a  k o l e i  ż e l a z n e j ,  k o ś c i ó ł  r z y m s k o - k a t o l i c k i ,  
s z k o ł a  p o l s k a ,  u r z ą d  p o c z t o w y  i  t e l e g r a f i c z n y ,  o r a z  f a b r y k a  

t y t o n i u  z a t r u d n i a j ą c a  t y s i ą c  k i l k a s e t  r o b o t n i k ó w  i  r o b o t n i c .  
P a r a f i a  r z y m . - k a t .  i  s z k o ł a  p o l s k a  z n a j d u j ą  s i ę  t a k ż e  w  K o w a -  

l ó w c e ,  p r z y t y k a j ą c e j  d o  O l e s z y .
Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  B a n k  z i e m s k i  w  Ł a ń c u c i e ,  a  d e l e g a t  B a n k u  

n a  m i e j s c u  w e  d w o r z e  8 0 — 6

l

OTTYNIA
m i a s t e c z k o  w  p o w i e c i e  t ł u m a c k i m ,  7 6 0  m o r g ó w  u r o d z a j n y c h  
r ó l  i  s ł o d k i c h  d w u k o ś n y c h  ł ą k  s ą  d o  n a b y c i a  w  c e n i e  p o  

8 0 0  d o  1 4 0 0  k o r o n  z a  m ó r g .
W  O t t y n i i  z n a j d u j e  s i ę  f a b r y k a  m a s z y n  r o l n i c z y c h  B r e d t a .  —  
P r ó c z  t e g o  z n a j d u j ą  s i ę  w  m i e j s c u :  S ą d  p o w i a t o w y ,  u r z ą d  p o ­
d a t k o w y ,  s t a c y a  k o l e i  ż e l a z n e j ,  p a r a f i a  r z y m . - k a t o l , ,  k o ś c i ó ł ,  

s z k o ł a  p o l s k a ,  o r a z  u r z ą d  p o c z t o w y  i  t e l e g r a f .  

B l i ż s z y c h  s z c z e g ó ł ó w  i  i n f o r m a c y i  u d z i e l a  c o d z i e n n i e  z a r z ą d c a  
g o s p o d a r c z y ,  k t ó r y  m i e s z k a  w e  d w o r z e  w  O t t y n i i .
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